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BARANOWICZE —  ul. Szeptyckiego —  A. Łaszuk 
BIENIAKONIE —  Bufet IWIćjowy.
BRASŁAW —  Księgarnia T-w a „Lot".
DĄBROWICA (Polesie) —  Księgarnia K. Malinowskiego. 
DUKSZTY —  Bufet kolejowy.
GŁĘBOKIE —  ul. Zamkowa, W. Wlodzimierow.
GRODM* —  Ks.ęgarnia T -w a „Ruch"
HORODZIEJ —  Dworzec kolejowy —  K. Smarzyński. 
IWIENIEC —  Sklep tytoniowy S. Zwierzyński.
KŁECK —  Sklep „Jedność"
LIDA —  uL Suwalska 13, S. Matecki.
MOŁODECZNO —  Księgarnia T-w a „Ruch".

NIEŚWIEŻ —  ul. Ratuszowa, Księgarnia Jaźwińskiego. 
NOW OuDÓDEK —  Kiosk St. Michalskiego.
N. ŚWIĘCIANY —  Księgarnia T-w a „Ruch". 
OSZMIANA —  Księgarnia Spółdz. Naucz.
PIŃSK —  Księgarnia Polska —  S t .  Bednarski. 
POSTAW Y —  Księgarnia Pol. Macierzy Szkolffej.
S 1  OŁPCE —  Księgarnia T-w a „Ruch".
ST. ŚWIĘCIANY —  ul. Rynek 9, N. Tarasiejski. 
WILEJKA POW. —  ul. Mickiewiczu 24 F. Juczewska. 
WARSZAWA —  T -w o Ksiąg. Kol. „Ruch". 
WOŁKOWYSK —  Księgarnia T-w a „Ruch".

PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem dodom u lub z 
przesyłką pocztow ą 4 zl. zagranicę 7 zl. Konto czekow e P.K.O. 
Nr. 80259. W  sprzedaży detal, cena pojedyńczego Nr. 20 gr.

Opłata pocztow a uiszczona ryczałtem.
Redakcja rękopisów niezamówionych nie zwraca. Administracja 

nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczania ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: Wiersz milimetrowy jednoszpaltowy na stronie 2-ej i 3-ej 30 gr. Za tekstem 10 groszy. Kronika reklamowa 
lub nadesłane 40 gr. W numerach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. Zagraniczne 50 proc. drożej. Za dostarczenie

numeru dowod ow ego 20 groszy.

Rada Ligi w  Lugano U. p e r s p e k t y w ie  t y g o d n i a SEJM I RZftD
_  _  Marsz. Szymański konferuje o

Pow szechne niezadowolenie bo... deszcz i b ło to — Pesym is- ~  S e s ia  **a d y  L IS J w  L u g a n o  ryką, a s t a n y  Zjednocz n -  są na jb a r-  fyfuty doktorskie.
tyczne nastroje —  Briand—Stresseman podobnie do ubiegłych sesyj genew- dziej n iebezpiecznym konkurentem Ja-  WARSZAWA, 10 XII. PAT. W dniu dzi-

LUGANO. 10.12. (P A T ). W  ciągu niedzieli zjechały się du Lugano w szystkie de- sk ich  interesuje koła polityczne Euro* ponji, nic dziwnego, że porozum ienie  siejszym  marszałek Senatu Szymański przy 
legacje. Na porządku dziennym pierw szego posiedzenia, które odbędzie się dziś o godz. py o wiele więcej treścią Swych zakU' pom iędzy  Anglją i Japon ją  mogło dojść  ^  l^k^' P-°^iana N‘tsc*ie> J*zie.Kana w>dzja‘ 
12 w  południe, niema ani sprawy polsko - litewskiej ani sprawy szkolnlcf * n  niemiec- lisowych rozmów i pertraktacyj, niż do skutku. Na m arginesie  tego porożu- go i* o d b ^ 6* ^ ^ “ konferencją, d o ty c z ą c ą  
kiego na Górnym Śląsku Sprawa polsko - litewska praewłdziana jest dopiero na środę, przebiegiem posiedzeń, debatujących mienia w ar to  podkreślić  b a rd /o  cha- " ? * « «  do.ustaw y o  szkołach  akadem ie- 
pomewaz ponzędzy członkami Ligi którzy mają brać udział w  rozpatrywaniu tej sprawy, . . . , ,  , £ , kicn w związku z uchwałą Sejmu o prze-
brak jeszcze Waldemarasa, który ma przybyć w e wtorek wieczorem. Sprawa Volksubun- *tad oficjalnym porządkiem dziennym, rak te rys tyczny  fakt, ze alarm p ras  iwy dłużeniu prawa uzyskiwania stopnia dokto-
du i m niejszościowego szkolnictwa niemieckiego na Górnym Śląsku ma być rozważana B ie ż ą c a  s e s ja  o d b ę d z ie  s ię  p o d  z n a ' z p o w o d u  z b liż e n ia  a n g lo  -  ja p o ń s k ie g o  fok”3 1932-^ S p ra w a ^ 'w ^ d zie  'na^orz^dek
dopiero w  piątek.

W  Kołach Ligi Narodów panuje wielkie niezadowolenie z powodu przeniesienia o- 
brad z Genewy do Lugano. Z tego powodu prasa szwajcarska czyni nawet pewne w y ­
rzuty pod adresem Stresemanna, tern bardziej, że pogoda w Lugano nie dopisuje, gdyż 
pada deszcz i panuje w ilgoć.

Ogólny nastrój, jeżeli chodzi o zagadnienia polityczne, jest pesym is tyczny. Od

kiem dwórh spraw: przedterminowej 
ewakuacji Nadrenji i uregulowania g o ?  D latego, że Sow iety  są czynni- 
odszkodowań niemieckich. Referowa- kiem który p ragnie  za w szelką cenę 
liśmy już na tern miejscu szczegóło- konfliktu pom iędzy A m eryką a Anglją 
wo zarówno dzieje, w jaki sposób widząc  w  tern dla siebie wiele możii-

wyniku rozmów w  sprawie ewakuacji i reparacji nie spodziewają się większych rezulta- sprawa przedwczesnej ewakuacji Nad- wości w ygryw anfa  
tów . Briand odwiedził w  niedzielę o godz. 6 wiecz. Stresemanna i odbył z  nim półtora renjj j reparacyj stała 
godzinną konferencję. Następnie odwiedził Briand Stresemanna z którym konferował 
czas dłuższy. Rozmowy te miały charakter raczej ogólny pośw ięcone były wyjaśnieniu 
ogólnego tla politycznego bez omówienia szczegółów. nowisku b.

wobec żądań niemieckich, wysuniętych sła w szechśw ia tow ej rewolucji. W  Boi-
przez kanclerza Mullera na wrześnio- 

— *Prze- wem Zgromadzeniu Ligi. Zanim de­
pesze zasygnalizują nam nastroje, 
panujące w Lugano, warto podkreślić, 
że w obecnym zjezdzie biorą udział 
sir Austen Chamberlain i min. Stres­
seman. Obaj ci mężowie stanu w 
zebraniach wrześniowych udziału nie

Dfidymałki p.
Paryż, 5 grudnia.

P. H enryk  B eraud  jest  niew ątpli­
wie c iekaw ym  pisarzem  francuskim.
T en  syn lyońskiego p iekarza był już 
przed w ojną  dobrym  reporterem . Po 
w ojn ie  zaczął jeździć po Europie j'ako 
„spec ja lny  w ysłannik"  wielkich dzien­
ników paryskich . Jego sp raw ozdan ia  i 
w y w iady  pisane  są żywo, interesująco.
B eraud naogół nie gubi się w sz czegó- 
łach, z rozm ów  potrafi zapam ię tać  rze­
czy najw ażniejsze, a pozatem  umiał do 
tychczas zdobyć się na sąd  niezależny.
Sw oje  ankiety  og łasza w w ydan iach  
ks iążkow ych: Ce que j‘ai vu a Moscou 
i Ce que j‘ai vu A Berlin znane są w 
Europie . Jako  człowiek jest  B eraud  pe­
w nym  arogan tem  i niezwykłym rekla- 
mistą. Bi'ada tym, co jego pychę zad ra ­
sną. W ó w c z a s  g rubas  B eraud czerwie­
ni się ze złości, klnie i parska , poczem... 
pisze. B iedny Beraud! Chcę stworzyć 
une page vengeresse —  a płodzi dy- 
rdymałki, chce się zemścić —  a jest 
tylko śmieszny.. T o  mu się w łaśnie  przy 
trafiło w  ostatniej jego książce: Ren­
dez - vous europeens (Editions de 
F rance) .

U biegłego lata p. B eraud  został w y­
słany przez p. E ljasza Bois, redak to ra  
naczelnego Petit Parisien‘a, do szeregu 
stolic europejskich  aby  na miejscu po­
robił w y w iady  z „wielkiemi w edetam i"  
polityki m iędzynarodow ej,  oraz dał ich 
„p o r tre ty " .  P rzy ją ł  go p. Mussolini w 
willi Torloni'a; zaprosił go do siebie p.
Stanley  B aldw in  pod Nr 10 D ow ning-  — ------ ------- j— — ------— * j . °  . - .- ■ * * j » ł C pam jm a  m a u » au łivu  naczeinvcn ui utuiuv
<;+rooł- huł „557 fianfMir RHlarłe w P a la -  ku dziennym 8. Co do wszystkich widoczną jest rzeczą, iz są one błahe, a jednym celem „  3 , K_
Stree t ,  był nasz flan icj, w niesienia jest doprowadzenie do wywołania w  środowisku mlędzynarodowem wra- lat jest polityką p. Stressemana 1 jego j sowieckiej. Tort
c io  G odoy u gen. Prim o de K ivery  i w żenia CQ dQ „ fo r m a ln o śc i w  u lllków bytu na Górnym Śląsku.
Łanach u P rezyden ta  M asaryka ;  pił na-  Dodatnie oceniany jest, w  zestawieniu z wielką ilością spraw górnośląskich, zupełny
w et rak i z M ustafą  Kemalem w brak spraw gdańskich, które przez dłuższy okres zajmowały tyle czasu w  jpracach Rady,
T ł\erapii nad Bosforem, aż do  ‘ ” r~*J ' i i “ * “    i~‘~ ’
godziny trzeciej rano... A tym czasem  
nie przyjął go  M arszałek  Piłsudski! Nid 
przyją ł k o g o ?  H enryka B e rau d ‘a, któ­
rego sześc iom etrow a podob izna  przez 
kilka tygodni w isia ła  na now obudują-  
cym się dom u przy wielkich bu lw arach .
I tu zaczyna się ucieszna ba rd zo  hi- 
s torja .

Musiał B eraud  i M arszałka  Piłsu­
dsk iego  „p o r tre to w ać" ,  ale tylko na  
podstaw ie .. .  fotografji i cudzych opo­
w iadań  czy plotek. Nie mógł przecież 
być specjaln ie  tendencyjnym , wobec 
p ie rw szego  o b yw ate la  Polski w ięc choć 
rozwodzi się o „n iezdecydow aniu"  M ar 
szałka to przecież musi mu przyznać 
spo rą  dozę „finezji" i „umiejętność, 
m anerow an ia" ,  „energ ji"  i „ b raw u ry " ,
„w ysokie j uczciw ości" i „niezwykłej 
o tw arto śc i" . . .  Sw oją sylw etkę M arszał­
ka P iłsudskiego  upstrzył B eraud wielo­
m a drobnem i złośliwościami, ale nie 
śmiał na tych w łaśnie  s tronach  w y­
w rzeć  swej zemsty: oyłoby to zbyt wul 
garnę. Ale nasz  g rubas  nigdy w ykw in­
tnym  nie był. Nie pomyślał, że M arsza­
łek nie jest na  pokaz każdem u cudzo­
ziemcowi. k tóry  w p a d a  do W a rsz a w y

był bodaj na jw iększy w... Rosji. D lacze dzienny obrad Senatu w dniu 19 L- ra.

Ministerstwo Refoim Rolnyeh 
przed komisją budżetową.

W yw ody min. Staniew icza.
konkuren tów  dla WARSZAWA, 10 XII. PAT. Na dzisiej-

1 reparacyj stała się tematem s w y c h  c e ló w  n a ra z ie  n a tu ry  e k o n o m i-  t o w ^ j ^ ^ a S ^ T ^ c n o S c r ' ?  bHS5 -
obrad genewskich, jak również o  sta- czn ej n a s tę p n ie  z a ś  w  raz ie  ja k ie g o k o l-  stra Staniewicza, w dalszej dyskusji nad

państw sprzymierzonych w ie k  s ta rc ia  d o  u r z e c z y w is tn ie n ia  h a -  J K S " za b rT g ło ^ p o s. llm ogiński‘("b*
podkreślając postęp, jaki daje się zauważyć

„ „ w i j  d o sk o n a le  s o b ie  7d a ia  c n r a w e  W wi.e.1.u dziedzinach tego resortu,szewji doskonale  sooie zdają  sp raw ę  Minister reform roWych Staniewicz za-
ż e  w aru n k iem  w y b u c h u  n o w ej r e w o lu -  znacąa na w stępie, że co  się tyczy słów
cii k o m u n istv c z n e i ie s t  w o in a  w o b e c  krytyki, które padły na komisji, to  uwagicji k o m u n isty czn e j j e s i  w o jn a  w o o e e  te w  znacznej mIer2e by{y sł uszne. Trzeba
te g o  n a le ż y  ja k n a jb a rd z ie j d ą ż y ć  d o  jednak uwzględnić, że zagadnienie reformy 

z a o str z a n ia  w s z y s tk ic h  m o ż liw y c h  kon  ' p o Ł ^ ^ e ^ r ^ m a " ^  “ ze
f lik tó w . jakakolwiek ona jest. O tóż u nas gros

ziemi przechodziłby w ręce służby folwar- 
R o k o w a n ia  h a n d lo w e  n ie - cznej, w wielu jednak razach — zaznacza

m le c k o  - s o w ie c k ie  roznoczete w jjiinister służba folwarczna nie chce się  , .. m- • . . k . • ai m ,ecKO sow ,eC K ,e  rozpoczęte w do tego przykładaC> aby ^  staC dobry
brali. Nie jest to bynajmniej szczegół początku ubiegłego tygodnia, poprze- rolnikiem . D oceniając całkow icie znaczenie

■ parcelacji, minister uważa jednak, że przy

Sprawy polskie przed forum Mgl
Niem cy mają dużo pretensyj ale bezsensow nych, 

m ów ienie Voldemarnsa nieuniknione
LUGANO. 10.12. (P A T ). Porządek dzienny obecnej sesji Rady Ligi Narodów obej­

muje 40 spraw natury budżetowej, administracyjnej, prawnej i politycznej.
Ze spraw sz czególniej Interesujących figuruje stan rokowań polsko - litewskich, 

którego sprawozdawcą jest Quinones de Leon. W sprawie tej rząd złożył protokuly osta­
tniej konferencji królewieckiej, z których jasno wynika, że bezpośrednie rokowania z 
rządem litewskim nie m ogą doprowadzić do żadnego wyniku ze względu na wyraźnie 
£łą w olę szefa delegacji litewskiej-

Ponadto w  związku z obecną sesją Ra dy zwraca uw agę wielka stosunkowo ilość 
skarg, wniesionych przez mniejszość niem!ecką na Górnym Śląsku, gdyż mimo nowej , . . . . .  . . .  n a m ia r u  mmict.
procedury, wiUwlającej bezpośrednie zwracanie się do Rad^ te wszelkiemi sprawami drugorzędny, zwłaszcza jeżeli zwazy- dziła ożywiona dyskusja l polemika Saprawie ustrćńu aerarneeo naiważnicisza
drobnem i bez znaczenia, jak to  miało miejsce: dotychczas, skarg tych figuruje na porząd- my, że polityka niemiecka ostatnich naczelnych organów prasy niemieckiej rzeczą est kom asacja. Robota idzie obec-

i ch a ra k ter  te i nie sprawniej, czego dowodem  jest, że gdy
, . . J dawniej kom asacja trwała parę lat, obecnie

osobisty udział może tu wiele zawa- dyskusji nie nastrajał optymistycznie, przeprowadza się znacznie szybciej.
żyć, oraz przypomnimy niedawne wywodach prasy sowieckiej ude- Poruszając sprawę serw itutów, minister

Spodziewać "się należy wielkiej m owy Waldemarasa, który przybywa tutaj w  dniu ju- oświadczenie Chamberlaina w sprawie rza ł a  jednak nuta pojednawczości, CO ł e  sT J a d a ^ fe  P^dkreSlaiV .trzejszym. Głównie jednak zainteresowanie przeniesie się za kulisy sesji, gdzie odbywać . .  . . . .  ,  jcuhar. u u ia  fjuj u * w u  , ze sytuacja nie jest tam tak zła.
się będą układy co do przedterminowej ewakuacji Nadrenji. ewakuacji Nadrenji 1 odszkodowań, jest nietrudne do zrozumienia, gdy do klasyfikacji gruntów, to jest to

Pierwsze wrażenia które wywołało tyle ataków praso- się zważy, ile nadziei w Moskwie przy- ^ e n i e ^ M i n i s l e r ^ a ^ ż e  zad^nleM ńń-'
LUGANO. 10.12. (telegram od specjalnego wysłannika „Słow a*). Dzi- ^ ch "  Niemczech. Pozatem trzebą wiązują do rokowań handlowych z sterstw a n,e P ^ n n o .k o ń c z y ^ s ię  z chw i- 

siejsze posiedzenie .est wręcz humorystyczne i stanowi doskonałą karykaturę stwierdzić, ze atmosfera, w które] Niemcami. Mimo, że obecne rokowa- trwać dalej Ti pod tym względem zdobyto  
,owocnej" pracy Ligi Narodów. W szyscy członkowie Rady, mający re'erować zbiera się sesja  Rady Ligi nie jest n ja  toczą się na zwężonej podstawie pew ne m etoJy. Na tej podstawie w przysz- 

poszczególne sprawy, zaproponowali odłpjenie spraw przez nich referowa- najprzychylniejsza dla rozstrzygnięcia t. j. wyeliminowana jest kwcstja kre- p e w n ^ h ^ ^ o ^ t e n ^  
nych na doisze ćzasy... nie wydając o  nich decyzji! problemu ewakuacji i odszkodowań, dytów, w Moskwie zdaje się żywią sterstw a. Zbyt szybkie tem po parcelacji nie

1 nadiieisi * • podstawe *  s lę ro 1  zawiłą kwest ją długów międzysojusz- szerzyć. Niemcy dla Bolszewji były is o  ha rocznie, ażeby, to było lepiej zro-

H 0 Q V B F  upatrzył SOPIe sekretarza Stanu niemych, a ścisłej mówiąc kwesiją dłu- wygodnym pośrednikiem przy uzyski- bionpówraca,ąc do ceny ziemi minister za-
PARYŻ. 10.12. (PA T) „New York Herald" donosi z W aszyngtonu, iż gów Europy wobec Ameryki, utrudnia waniu kredytów zawsze dla Rosji po- znacza, że istotnie w kilku województwach  

Hoover ofiarował b. obserwatorowi Stanów Zjednoczonych w Komisji od- a nie ułatwia sytuację, temhardziej, trzebnych, a w obecnej sytuacji izola- n ^ z ie m iZu tr z J m u ^ s ii6 dzfęki6oddpowUdniej: 
szkodowań Boydonowi stanowisko sekretarza stanu. ze ostatnio p. Coolidge kategorycznie c jj Politycznej i gospodarczej niezbęd- polityce Banku Rolnego. Zamożni chłopi

oświadczył, że Europa musi zapłacić „ych. Tematem rokowań, które sta- 8?iTowfemPoWto, L b J ^ b H o T b y t  widu 
co do grosza. Stanowisko zaś b. nowią dalszy ciąg przerwanych per- kandydatów do ziemi.

LONDYN. 10.12. —  Ostatnie dwa biuletyny o zdrowiu króla Jerzego stwierdzają, p a d s jw  sprZy m je r z o n y c h  w o b e c  o d -  trak tacyj W m o m e n c ie  u ja w n ien ia  t. P os: Rogucki polem izuje z ministrem
Król angielski powraca do s i r m i a .

iż proces zapalny wydaje się być umiejscowionym, natomiast pewne obawy wzbudzać itaniewiczei.i, wskazując między innemi na. osy ł / j c  r*-     J   . J /  , . . . , . . _ _ _ 1 _ ^ , ,  . , , . f w iH iuvnivxvii i ,  Iłll UŁ V I U MC Mil II a
może wyczerpanie po 20-tu dniach choroby. Aczkolwiek król, ubiegłe dwie noce spę- szkodowań n iem ieck ich  jest zgodne ZWm afery szachtynskiej, jest wyjaśnię- zbyt wysokie ceny ziem i. Po przemówieniu
dzlł spokojnie, niebezpieczeństwo komplikacyj spow odowane osłabieniem organizmu, nie przynajmniej W jednym punkcie nje niektórych mglistych definicyj SO- g ió w n e ’tezy 'p ^ rz^ d n fego^ w e-
jest wyłączone. a mianowicie: i Anglją, i Francja, j wieckiego kodeksu, np. co należy u- go przemówienia, j odkreślająCj że ciężka

Frohibicia ponad śurląfs obrządki . w *  * * *  ^  ^  »  sr^goswo ekonomiczne
P r o t e s t a n c i  a m e r y k a ń s c y  s k a s o w a l i  w i n o  p r z y  M s z y  Ś w .  w ° b e c Ameryki na Niemcy, Ponadto i t. p. Elastyczne określenia sowiec- wiada wystąpienie sw ego klubu w sprawie

CHICAGO. 10.12. (P A T ). Stosując się dosłownie do przepisów ustaw jeszcze Francja żąda odszkodowań za kiego kodeksu utrudniały dotychczas ^ ja n y  now eli do ustawy o  reformie
prohibicyjnych wszystkie wyznania protestanckie w Stanach Zjednoczonych zniszczone tereny podczas wojny. Ta' rozwój stosunków gospodarczych. Jak przew odniczący pos. Byrka oświadcza, 

j a k  b o m b a  i c h ć e  zaraz , m ię d z y  d w orn a  Wyrzekjy Sję używania sakramentalnego wina w swych obrządkach liturgicz- kie postawienie sprawy sprawia, iż  wiadomo, szpiegostwo ekonomiczne że do budżetu Ministerstwa Reform rolnych
k u r j e r a m i ,  g o ^ o b ejrzeć  j  pydanjam i^o - nych i zastąp:ły je niefermentowanym sokiem winnego grona. Wyjątek stano- kwestja odszkodowań i przedwczesnej było głównym zarzutem, wysuniętym w ane'będą w dnf^ju^rzejszym. p,zegłoso'

wią tylko wyznawcy kościoła anglikańskiego. ewakuacji Nadrenji jest fragmentem przeciwko inżynierom niemieckim za-
olbrzymiego problemu stosunku Eu mieszanym do sprawy szachtyńskiej. Z m iana 113 SfailOWlShll UfOjE'"

sypać. Poczuł się osobiście  dotknięty 
i., sypnął we w stęp ie  do swej książki 
dw ie  stroniczki, gdzie szczeknął na Pol­
skę w ogóle i sp róbow ał ją ugryźć w... 
„ko ry ta rz" .

M niejsza o szczeknięcia: przez w ie­
ki nasi w rogow ie  p o w i l i  i p raw ią  o 
polskiej „zarozum iałośc i" ,  „niedołężno- 
ści“ , n iew dzięczności" ;  oddaw na  nas 
nasi mili sąsiedzi z zachodu i ze w sch o ­
du oska rża ją  o to, że jes teśm y „naj- 
kłótliwszym i najdokuczliwszym  naro­
dem na świecie"...  P. B eraud sięgnął 
jednak  do arsenału  niemiecko -  sow ie­
ckiej p ro p ag an d y  także w spraw ie  zu­
pełnie określonej a mianowicie w sp ra ­
wie „k o ry ta rza"  pomorskiego.

Jechał sobie z Pragi, do W a rsz a w y  
przez Dziedzice i tam go  podobno na­
si celnicy bez należnego mu szacunku 
przyjęli. N aszym  celnikom zaw sze  wie­
le można zarzucić, ale B eraud  tak  o 
nich pisze, jak  gdyby  nie było celników 
francuskich w Jeumont, w  Kehl czy w 
B ellergade, lub angielskich w Newh'a- 
ven... 1 f rancuscy celnicy potrafią  za­
w ar to ść  walizki do góry  nogami P o ­
w rócić  szukając  tytuniu A pew nie B eia  
ud nigdy do Anglji nie jechał przez Die- 
ppe -  N ew haven: pew nieby  ryczał z 

gdyby "go poddano  wizy-

Kongres przeciwalkoholowy w Lublinie ,, c, ,  7 . ,  ,  D
l u b l i n  1 0 1 2  (P A T ), w  drugim i ostatnim dniu kongresu przeciwalkoholowego r 0 Py d °  Stanów Zjednoczonych. Po Pozatem rokowania mają na celu re- 

w czasie rannych obrad inż. Korczyński z Lublina w ygłosił referat p.t. „Alkoholizm a za sprawą przedwczesnej ewakuacji gulowanie sprawy przesiedlenia oby-
urody.

KRAKÓW, 10 XII. PAT. D ziś w go-
sprawa robotnicza", a dr. Kuropatwiński referat na temat „Jak zwolnić budżet państwa Nadrenji i odszkodowań, w której wateli niemieckich oraz jeszcze kilku, dżinach przedpołudniowych b. wojewoda

z pod alkoholizmu". ,  A . . .  ,  jesteśmy bezpośrednio zainteresowani mniejszej wagi, które ogólnikowo za- iowanfe P'w^ęcrLSomianSUnSo^wciie-
O ile naród nasz oświadczy! mówca n ta s a n ą c -  o w yścigu pracy, o orym względu na bezpieczeństwo naszych łatwione były przez traktat berliński, wody dr. Mikołaja Kwaśniewskiego,

mówił Marszalek Piłsudski, to musi być trzeźwy. Następnie odczytano tresc depesz, w y- . . . . . .  , , . ,, . . , . . ,
sianych do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, Marszalka Piłsudskiego, Prezesa Rady Mi- granic zachodnich, drugą doniosłą dla a które, jak  wykazało doświadczenie, 
nistrów Bartla, ks. Prymasa Hlonda, ks. kard. Rakowskiego, przywódcy ruchu prohi- nas kwestją jest sprawa litewska, wymagają bliższego uregulowania. To, 
bicyjnego w  Ameryce prezydenta Hoovera i innych. W  międzyczasie przyjechał owacyjnie Według pogłosek wpłynie Ona pod z e  rokowania handlowe niemiecko- 
witany p. marszałek Senatu prof. Szymański. P. marsz. Szymański uczestniczy! w  posie- obrady we ś rodę. Oczywista, że roz- sowieckie odbywają się w momencie 
dzeniach poszczególnych komisyj. Między innemi postanowiono zwrócić się do M.W R. sprawie Nadrenji i odszko- gdy się zebrała Rada Ligi w Lugano,
i O P  o r a z  d o  senatów w vższych uczelni, aby do uzyskania m zszego stopnia naukowego F , . v K 6,
obowiązkowe było kolokwjum z alkohologji, ponadto aby wprowadzono wykłady o Hkc- d o w a n  mogą w y w rzeć  p ew ie n  W pływ  n ie  je s t  b e z  z n a c z e n ia . W ręk ach  p
hologji na w yższych uczelniach. W  szkołach średnich pstanowiono tworzyć kola absty- n a jej z a ła tw ie n ie . S tr e s se m a n a  karta  so w ie c k a  b ę d z ie
nentów. Dalsze rezolucje dotyczyły wprowadzenie przez min. Komunikacji ustawy prze- Z b liż e n ie  a n g ie lśk o -ja p o ń sk le , m ia ła  zd a je  Się o k r e ś lo n e  Z a d a n ie ...
ciwalkoholowej, zabraniającej sprzedaży trunków w wagonach restauracyjnych oraz k tóre  n a s tą p iło  w  o sta tn ich  ty g o -  p  d  ^ b o r a m i  w  R um unji. Za kil-
zabronienia reM a n ^ n i, bnnbów „a dworeaeb. dUach „a tle uzgodnienia polityki obu ka dnj ^  si,  w Rumunji wybory HaUBZyCitlB l i m l K W  b ra li f r

N i e  W S Z Y SC Y  W  A s n e r y s e  I H S iĘ  k i e S Z e n i B  P B i n e  Z lO la  mocarstw ^  Cmnach, zarysowuje dzi- parIam enta rn e . W związku z kam pan ią  pdU/Ki Od R z eszy  za  a g ito w a n ie

Dziennikarze u uridkniarzy łddz- 
kfm .

LODŹ, 10 XII PAT. W dniu dzisiej­
szym bawiła się w Łodzi wycieczka dzien- 
nikaizy na zaproszenie Związku Przem y­
słu W łókienniczego w Państwie Polskiem . 
W w ycieczce bierze udział 40 kilku dzien­
nikarzy, reprezentujących prasę sto łeczną  
oraz prasę wszystkich ważniejszych środo­
wisk prowincjonalnych.

R o b o t n i c  p o l s k i  z a b ija  s i ę "  w y s t r z a ł e m  z  a r m a t y  siaj tylko kontury nowych konstela- wyborczą [)remjer Manill 0^ę,sił #ek la
NOWY YORK 10.12. (P A T ). W miasteczku Kerney New - Jersey popełnił samo- cyj politycznych O globalnem znacze- 

bójstwo robotnik polski Andrzej Kopczak. Powodem sam obójstwa byl brak pracy. niu. Zbliżenie anglo-japonskie jest je-
Kopczak pom ysłowy rusznikarz - samouk sporządzi! sam nat zędzie śmierci, mia- dnym Z szczegółów, podkreślających

na Górnym Śląsku.

wściekłości,  0 .  ̂  ̂ ^  ,
cie lekarskiej a lbowiem  niektórzy Angli 
cy myślą że z Francji dosta je  się do w y ch pomiędzy Prusam i wschodniem i
nich najwięcej chorób wenerycznych...  a reSztą Niemiec polski konduktor nie
Nie jest toŁ z pa lca  w yssane, jak dyr-  py ta  s ję
dymałki B e rau d ‘a o „.korytarzu . duje

Bo pan  B eraud „opisa ł"  jakie 
„ szy k an y "  robią celnicy polscy w  ,
ryt'arzu“ . Naturalnie, nigdy przez „ko-  nie wchodził, ani z

nowicie armatkę, zrobioną z kawałka rury żelaznej. Armatkę tę Kopczak umieści! na sto- r<5żmCę p o m jęd zy  S tan am i ZjednOCZO- 
Ie, umocował na czterech kolach, przytknął rurę do skroni i pociągnął taśmę, która słu­
żyła mu za kurek. Samobójca w  drodzt do szpitala zmarł.

nemi a Anglją w rywalizacji świato­
wej. Oddawna Stany Zjednoczone 
swemi posunięciami w polityce na Da 
lekim Wschodzie psuły krew dyplo­
matom angielskim. Ameryka z chwilą 
zdobycia Pekinu przez wojska armji

tern nie uprzedziwszy, chce zaraz zo­
baczyć M arszałka, a kiedy inu się to 

o bilety, polski celnik nie rew i-  nie udaje  — rzuca na Po laków  parę o-
ba»ażu, a polski żandarm  nie spra  k lepanych obelg, oraz św iadom ie czy 

to w d z a •n a sz p o r tó w ;  nasi urzędnicy pil- n i e  idzie na iep niemieckiej p ro p ag an d y  południowej, niezwłocznie uznała rząd . . .

ko- nują jedynie aby  nikt do tych poc iągów  w spraw ie  „ko ry ta rza  , całkowicie przy nank itj sk j> zawarł a prowizoryczny trak niu na CZC L Z3 lv*"J Ł ' . • ■
nich nie w ysiadał,  tern mijając się z p ra w d ą ?  . r  p o k ła d a m :  w tym ostatnim wielkie na-
by s tw orzyć pozo- P. B eraud sam na końcu swej ksią-  tat, zapowiadając nową politykę w P - -

ryrarz me F . “ * ■ ; ' “ 7 J ‘‘j ” oVCi'~ "korV tacow ych", zupeł- żki przyzrfaje, że czytelnik nie znaidzie stosunku do Chin w związku z kon- uzieJe~  , . ...............
w fa d o m o 'od gkoeo. Okazuje sic, że jak ,ńe niepotrzebnie  budzą  w nocy p asa -  tam „ani głębokich poglądów , ani słu- cesjami, jakie posiadały mocarstwa. DeklaMCja premj r. umn i,mu\ ł 
tvlko pociąg  tranzy tow y stanie na g ra -  żerów i p rzep row adza ją  dokuczliwą szaych opinij, ara osta tecznych  przew i-  Wszystko to krzyżowało i krzyżuje kam panji wyborczej m om ent walki o
nicv polskiej, to nasi celnicy i żan d ar-  PasskontroIIe fur Ausla-ider. d y w a n 1 (s tr .  2 2 3 ) ;  au to r  doda je  na- ]jtykę angielską w Chinach, która tron co niew ątpliw ie przyczyni s;,- oo
mi, uzbrojeni „od stóp do g łów ", bu- Polacy  n ie  m ają  w cale  ^  rę e r s kim ’ ’î  r oz nu st n v ni ̂  ra ń c ifz e m ‘ ‘ ( r dążyła do stworzenia jednolitego fron znacznego jej z łagodzenia. O ile chodzi
dzą w szystk ich  pasażerów , w y p ęd za -  poch]Wa- 232) .  No, dobrze, ale w szystko  ma swo tu mocarstw zainteresowanych wobec o szanse vy w.-: :e, s tronn ic tw o  p. Ma
w Cwlconie°lVI- ej klasy p lom bują i tak  ły i płytkie komplementy. Jesteśm y na-  je granicy. Masz nadęty  opas w y o b ra -  Chin. S tanow isko  Ameryki robi lukę w  mu posiada  zapew nione zwyciys.w?)
nrzew oża  przez kory ta rz" .  A na pier- rodem  dojrzałym i „kadzen ia"  nie po- ż’a sobie, że jest  „ typem  Francuza" . . .  tynl froncie s tąd  sta łe  było dążenie  An- w obec  nieo.b/t silnych przeciwn-KC w
wszei stanii niemieckiej znów zaczyna trzebujem y; wolimy naw et rzeczow ą W yraźn ie  to pisze i to już jest  szczytem j.. bv  A m erykę w jej tak tyce  w p o -  (p a r t je  A v e :e ; :u  i prof. Jorgi) o iaz  du-

się europeisk ie  t r a k t o w i . . .  , ^  ^  AJ. M S ?  W *  * * * * *  I -  «  * * *  ^  ^
Kazimierz Smogorzewski. ponja  ma też pew ne  rozrachunki z Anie premjei M tum.

Tację w której ośw iadcza , ze jego ga-  ̂ KATOWICE, 10- XII. PAT. ,Iak się do- 
binet bedzie  dążył do zag w a ra n to w a-  wiadujemy, wydział oświecenia publicznego 
„ ia  sw obód  k o n s t y t u c j o , c l ,  opierając
sie na istniejących praw acli zasadni-  nauczycielstwu mniejszościowemu, zatrud-

r,„nVt io«;ł ro 7iimi'd- nionemU na Górnym Śląsku stałe dotacje czych. Ten  osm tnf p u n H  jcs .  n .zum ia  m,-esięczne) które dochodziły do 2G0 mareJk
ny jako odm ow a premje a tM.amu skie- miesięcznie dla każdego nauczyciela.

o-r. „miirńu, u  Z uwagi na to, że pobieranie podarków io w an a  poo adr  . .m zw i.m przez nauczyci-ej,- bez wiedzy władz jest
Karola. Jak  w iadom o przedtem  t zw zakazane ustawowo, wydział oświecenia
KarliCri w  R .im .in d  c n i i t  naro d o w o -  Pu h l ic z n e g o  zajął się tą snrawą i przepro- Karlisci w  Kumunj., j. a wadził energiczne śledztwo, które , wiado-
chłopską z jej leaderem  jTremjerem M a- mość powyższą potwierdziło w zupełności.

Wydział oświecenia publicznego zamierza
wyciągnąć z tej sprawy odpowiednie kon­
sekwencje-!

N iem a w  tern s łow a oraw dy. —  -w .
w d a  jest  faka że w pociągach  tranzyto  k tóry  jedzie do W arszaw y  nikogo przed

Sz.

CZEK O LAD A

M LEC ZK A MOKKA.
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E C H A  K R A J O W E
NÓ W A-W l LEJKA.

— O n o w y  w iad u k t, jak  wiadomo, 
wiadukty i m osty nad plantem kolejowym , 
są zw ykle przeprowadzane dla skrócenia  
drogi, ułatwienia komunikacji, w reszcie m a­
ją na celu  ochroną od m ożliwych wypad- 
kówj gdzie przy znacznym ruchu pociągów  
— przejazd lub przechodzenie — przeszko­
dę mogłyby stanowić, w norma[nem życiu 
kolejowem ; budowane są  zwykle dia wy­
gody m ieszkańców , nie zaś dla utrapienia, 
jak to  ma m iejsce ze św ieżo  w yk oń czo­
nym m ostem  w N owej-W ilejce. N iezrozu­
miałym wydaje się ten znaczny wydatek, 
św ieżo  poniesiony, którego potrzeb" wido­
cznie nie odczuwano dawniej nawet gdy 
ruch pociągów był rzeczyw iście Olbrzymi, 
kiedy życie na dworcu w Nowej-W ilejce — 
kipiało, natomiast dziś gdy plant kolejow y  
porósł chwastami i zielskiem  z p ow -du  za­
m arłego ruchu jak pasażerskiego^ tak i to ­
w arowego zdawałoby się, że wiadukt ten 
jest niepotrzebnym zbytkiem. Skoro  jednak 
z woli Dyrekcji; już zosta ł zbudowany i 
oddany do użytku publicznego, niech nam 
w olno będzie zwróciC uwagę, wyrażając 
życzenie, aby przejść e to  uczyniono jak 
najmniej przykrem dla publiczności! Aby 
przy wchodzeniu na tak znaczną w ysokość  
ludzie o  słabszych nerwach nie doznawali 
tego n ieznośnego uczucia zawrotu głow y, 
oraz bicia serca, co  jest nieuniknionem  
przy tej strukturze stopni zupełnie ażuro­
wych, gdy przez stopni widzi się pod s t o ­
pami, stojące furmanki i biegnące wagony; 
korzystanie z m ostu dla wielu staje śię 
nieznośnem  nawet szkodliwem  — słyszy się 
ciągie zgoła nie b łogosław ieństw a w ysyła­
ne pod adresem  tych co  obdarzyli N ow ą- 
W iiejkę tym m ostem . Uniknie S'ę tych s łu ­
sznych narzekań, jeśli ażurow cść stop -1 
będzie usunięta, przez zaszaiow anie, tak 
jak to  widzimy na wileńskim wiadukcie.

H .

ADAMPOL, p. NOWOGRÓDZKI
—  Pośw ięcenie schroniska dla chłopców.

Dnia 5 b. m. odbyto się uroczyste pośw ięce­
nie schroniska dla chłopców w Adampolu 
pow iatu N ow ogródzkiego. Pośw ięcenia doko­
nał proboszcz ks. D uda-Dziewierz. W  uro­
czystości wziął udział p. W ojew oda B tcz- 
kowicz, naczelnik w ydziału w ileńskiego Urzę­
du W ojew ódzkiego p. Jocz, w izytator p. 
Szulczyński, naczelnik wydziału sam orządo­
w ego p. Strzałkow ski, inspektor w t':w ó d z -  
ki p. Roszkowski, s ta ro sta  ncrwogórdzki p. 
Hryniewski, przedstaw iciele sejmików w oje­
w ództw a now ogródzkiego i przedstaw iciele 
m iejscow ego społeczeństw a. Po dokonaniu 
aktu pośw ięcenia przem awiał ks. D uda-Pzie- 
wier-?, k tó ry  w mocnych słowach w skazyw ał 
na  cele zakładu, podkreślając zasługi woje­
w ody B eczkowicza w doprow adzeniu dzieła 
tego  do skutku i w skazując, żre najw iększą 
w artość w tej chwili ma praca „ad  przy- 
sztem pokoleniem, —  w yraził nadzieję, że 
zakład w Adampołu w ychow a bezdom ,ą 
dziatw ę na praw ych obyw ateli Państw a. Na­
stępnie przem aw iał kierownik zakładu Ła- 
toszem  przedstaw iając zakres dotychczaso­
w ych prac i program  na przyszłość. P. W o­
jew oda Beczkowicz w przem ówieniu sw em  
zaznaczył, że zakład obecny jest próbą no­
w ego ujęcia i ulepszenia opieki społecznej, w 
rozw iązaniu pałącego zagadnienia, podnie­
sienia naterja lnego  i gospodarczego bytu 
tych ziem tak  bardzo przez w ojnę zniszczo­
nych i s tać  się winien on ośrodkiem  nh ty lko  
kultury, ale także myśli państw ow ej polskiej. 
W  imieniu w ojew ody w ileńskiego składa ży­
czenia naczelnik wydziału opieki społecznej, 
p. Jocz, zaś w imieniu K uratorjum  p. Szul­
czyński. Goście zwiedzili zakład, który mie­
ści się w dużym  odpow iednio przerobionym  
budynku, pozostałym  po daw nej zniszczonej 
w czasie w ojny gorzelni. Na dole mieszczą 
się urządzenia gospodarcze oraz jad a ’nia, 
na p a rttrz e  zaś duża sala rekreacyjna, sala 
w ykładow a, gabinet kierownika. Na pierw- 
szem i długiem  piętrze sypialnie chłopców. 
W arszta ty  m ieszczą się w oddzielnym bu­
dynku, gdzie narazie uruchom iono w arsz ta ­
ty  stolarskie i szewekie, później zaś będzie 
uruchom iony w arsz ta t ślusarski i kowalski. 
Zakład posiada w łasną 'elektrownię.

WISZNIEW pow. WIELEJSKI.
—  Dom Ludowy. W  dniu 2 grudnia r. b. 

staraniem  m iejscow ego społeczeństw a z w ie­

lebnym  ks. Edw ardem  K aczj ńskim probo­
szczem parafji tu tejszej na czele', został po­
wołany do życia w W iszniew ie , Dom Ludo- 
dy“, który pod egidą Rady Opiekuńczej Kre­
sow ej, będzie miał za zadanie, krzewić ośw ia­
tę pozaszkolną w śród m iejscowej jak i oko­
licznej ludności w ieśniaczej.

W  skład Zarządu Domu Ludow ego we­
szli; W ielebny ks. E dw ard Kaczyński pro­
boszcz parafji katolickiej w W iszniew ie -—- 
prezes, p. Józef Skrvcki rolnik —  yice pre­
zes p Jan Knyr rolnik —  skarbnik i p. W a­
cław  M uraszko kancelista Urzędu Gminy 
W iszniew skiej —  sekretarz.

Szczęść Boże nowej „P laców ce" w 
pow odzeniu, a zarządow i w w ytrw ałości __w 
szlachetnej pracy. U. K.

ŚWIĘCIANY.

— Przychodnia przeciwgruźlicza ma po­
w stać w  Święcianach. W  Św ięcianach w 
lokalu Sejmiku odbyło się organizacyjne ze­
branie T ow arzystw a Przeciw gruźliczego. Zo­
stał w ybrany zarząd, którem u polecono i or­
ganizację akcji propagandow ej i organizację 
Przychodni Przeciw gruźliczej w Święcianach.

—  O stan sanitarny naszej wsł. Z 
w ielką ulgą przeczytałem  w „Echach Krajo­
w ych" sygnalizującą spraw ę sanitarną, któ­
ra poruszyła już całą opinję szerokich w arstw  
społeczeństw a.

Chcę też dorzucić tutaj pewien fakt, któ­
ry dla odnośnej w ładzy posłuży jako dobry 
w skaźnik do w ykrycia i likwidacji skanda­
licznej tej spraw y.

W iadom o bowiem, iż najspraw niej dzia­
łająca policja z trudem  w ykryw a podobne 
przestępstw a, d latego też w inniśm y jej do­
pom agać.

Pew nego razu szedłem z W ilna traktem  
^ d u ń s k im . Za m ną jechał gospodarz na 
pustym  wozie. Poprosiłem  go, by mię pod­
wiózł. Poczciw y gospodarz w yraził zgodę. 
Po chwili zatrzym ał : się przed w ąską
uliczką, w yskoczył z woza i zaszedł do pe­
w nego dumu.

— Pew nie macie tu krew nych —  zain- 
dagow ałem  go po szybkim  powrocie.

— Gdzież tam , znajom y tylko mieszka 
w tym  domu. W ygadał się jednak chłopina. 
O kazuje się, zawiózł on w w ieczór z czw ar ­
tku na piątek „krupnego z w ągranu  kabana" 
do ow ego znajom ego na przedm ieściu. Ten 
zaś przewiózł go w nocy w liściach kapu­
ścianych ao  znajom ego rzeżnika w mieście. 
N azajutrz zaszedł w łaśnie gospodarz po go­
tów kę i powlókł się w okolice Ejszyszek.

—  My tak zaw sze robim y —  w ygadał 
się m. in. chłopina. \  . l . Lu. , ?

Ł adna historja!
P rzy tej okazji w spom nę też o ciekawej 

dość spraw ie:
W  pewrfej wsi odbyw ał się rem ont szko­

ły. P racow ało trzech robotników  z sąsiedniej 
okolicy. Zgłosił się do nich jeden 7 m iejsco­
w ych gospodarzy z w esołą ofertą: .,mam 
prosiaka, może kupicie?" —  N aturalnie, pra­
cujem y ciężko, a mięso doda nam  siły —  od­
powiedzieli pracow nicy. Po chwili p rzytran- 
sportow ał gospodarz zabitego już w ieprzka.

—  Tylko pieniądze za tydzień, po w y­
płacie z gminy —  w arunkow ali sm akosze. —

—  G łupstw o, poczekam .
Okazało się, że prosiak ten był w ągro- 

w aty. Nie w zgardzili nim jednak zgłodniali 
m ajstrzy: przy pomocy kuchni sm arzył: wie­
przow inę i basta, a dla dezynfekcj: od w ą­
grów  pokrapiali suto gardziołka spirytusem  
rektyfikow anym  o mocy 95%.

Minął tydzień. G ospodarz zgłosił się po 
pieniądze.

—  G ospodarzu, nic z tego nie będzi,., 
w szystko jedno prosiak w asz, jako chory—  
nic w arty  —  w rzasnęli konsum enci.

Chłop odszedł, drapiąc się w głowie, że 
nie może podać tej spraw y —  do Sądu..

Podróżny.

wypadanie, łupież, 9  
łysienie u s u w a  ■  
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Boliwijczycy biją się z  Paragsuaiczykami
LA PA2. 10.12. (P A T ). Stosunki dyplonuityczne między Paragwajem i 

Boliwja zostały całkowicie zerwane Poseł boliwijski w  Paragwaju otrzymał 
dziś sw ój paszport, a równocześnie notę, w której rząd paragwajski zaznacza, 
iż uchyla się od dalszej odpowiedzialności za zaszły incydent.

MONTEVIDEO. 10.12. (P A T ). Poselstw o meksykańskie dowiaduje się, 
że w pierwszem starciu pogranicznem między wojskami boliwijskiemi i pa- 
ragwajskiemi, które nastąpiło w dniu 6 bm. po obu stronach było 80 zabitych.

Katastrofa tramwajowa w Ło d zi.
ŁÓDŹ, 10.XII. PAT. Dziś w  godzinach rannych przy zbiegu  

uiic Piotrkowskiej i 6 go sierpnia w ydarzyła się  katastrofa tram ­
w ajow a, która przybrała bardzo znaczne rozm iary. M ianow icie  
dw a tramwaje, przepełnione kom pletn ie pasażeram i, zderzyły się  
ze sobą.

Z derzenie b y ło  tak silne, że ob a  w agon y  w yskoczyły z szyn. 
W yw ołało to  panikę wśród pasażerów . Cztery o so b y  o d n io s ło  
ciężkie rany, kilkanaście osób  zosta ło  lżej rannych. M otorniczy  
cudem  u szed ł z życiem . W agony uległy zniszczeniu.

Krwawe rozruchy w Afganistanie
Wojska Amanullaha zwyciężają na całej linjl.

LONDYN, 10 X II. D onoszą z T e h e ra n u , że k ró lo w i A fgan istanu  u d a ło  
się  s ta n o w c z o  ro zb ro ić  s iły  ro k o szan  i zad ać  im  w ie lk ie  s tra ty .

W ataku  n a  opozycjon is tów  użyto  z w ielk im  sk u tk iem  sam o lo tó w , z k tó ­
rych  rz u c a n o  b o m by  n a  w sie zb u n to w an y ch  szczepów . K o ło  Ja la h a b a d u  p o ­
w stańcy  w b itw ie  z w ojskam i rz ą d o w e m i s tra c ili p rz e sz ło  200  zabitych. 
P o  klęsce te j p rz e s ta li walczyć i co fnę li się  w  góry . P rzed tem  je d n ak  p o d p a lili 
m iasto  Ja lah a b ad . O poracje, m ające  n a  ce lu  z u p e łn e  p o k o n an ie  zb u n to w a n y ch  
szczepów , będą trw a ły  jeszcze  3 dn i.

K ró l A m an u llah  za m ie rz a  w so b o tę  w róc ić  do  K abulu , a op erac je  w o j­
skow e p row adzić  b ęd z ie  w  jego im ien iu  m in is te r  w ojskow y, k tó ry  u d a je  się  na 
fro n t. W K ab u lu  p o w sta n ie  sz cz ep ó w  gó rsk ich  ^nie w y w o ła ło  zbyt w ielk iego  
n ie p o k o ju .

Wybory d i  rady g m i n n e j  Z a k o n n e g o
ZAKOPANE, '-12. Komisarz rządu w  Zal.opanem ogłosił w  dniu dzisiejszym  

termin wyborów do rady gminnej w  Zakopanem, odbędą się one w  ciągu bieżącego  
miesiąca. Najprzód glosowanie odbędzie się w  okręgu IV w dniu 10 grudnia, następne 
zaś w  okręgach III i II, wreszcie w okręgu I glosowanie odbędzie się 18 grudnia. 
Ponieważ w  Zakopanem od 3 lat nie było rady gminnej i rządy sprawował komisant 
rządowy, przeto wybory budzą duże zainteresowanie. Od ich wyników zależeć będzie 
bowiem dalszy rozwój uzdrowiska, którego obecny stan powoduje niezadowolenie. 
D otychczas najenergiczniej do wyborów przygotował się B. B. W. R.

B. B. idzie do wyborów pod hasłem uzdrowienia miejscowych stosunków i w  
tym też duchu wydal odezw ę do ludności.

Parlamentarna grupa itfiletisko-Howogiódzka B. B. 
w sprawie nieurodzaju

Gd kilku lat wzmiankowane: W o je -  g o  i s am o rząd o w eg o ) ,  dochodow ego  i 
w ódz tw a ,  zw łaszcza pow ia ty  pó łnoc- m ają tkow ego  w  pow ia tach :  B ras ław - 
no-w schodnie  naw iedzane  są przez nie- skim, Dziśnieńskim, P ostaw sk im  i Swię 
urodzaj p łodów  rolnych, W  roku bie-  ciańskim w  100 proc. do jesieni 1929 r. 
żącym nieurodzaj p rzybra ł rozmiary zaś ra ty  jesiennej 1929 r. również w 
katastrofalne. Klęska dotknęła  najmoc­
niej pow ia ty :  B iasław skr,  Postaw ski,
Dziśnieński i Święciański z W oj. W i­
leńskiego, gdzie zboża, okopow e i p a ­
sze zebrano  w minimalnej ilości, nie
w ysta rcza jące j  na w yżywienie  ludno- ra ty  w iosennej 1929 r. do jesieni 
ści i inwentarzy, ale i w  innych p ow ia -  roku. 
tach  o b y d w u  W o jew ó d z tw  ka tastrofa  3)  N atychm ias tow ego  zatrzym ania  
d’aje się w  sku tkach  już teraz dotkli-  egzekucji po d a tk ó w  g iun tow ego , do­
wie odczuwać. W  najlepszych s tosun- chodow ego  i m ają tkow ego, 
kow o w arunkach , p rzy  okazaniu  spie- 4 )  Udzielenia ulgowych k redy tów  
sznej i w ydatne j  pomocy, jednak  około konsumcyjnych, siewnych i n’a zakup 
20 proc. inw entarza  z tych terenów  paszy  w w ysokości:  na  W oj.  W ileń- 
musi być zbyte. Już obecnie cepy na skie 4.500.000 zł. na  W oj. N ow ogródz- 
bydło  przy minimalnym popycie  spad ły  kie 3.COO.OOO zł. Pom oc konsum cyjną 
do 25— 30 proc. w artośc i z przed  5-ciu i s iewną udzielić w naturze  z państw o­

wej rezerw y zbożowej, zw rotną  rów­
nież w naturze. Pom ocą  siewną objąć 
takoż i dostarczenie  ludności w iosną  
1929 r. nasion koniczyny, która  skut­
kiem nieurodzaju  w yginęła  praw ie  cał­
kowicie.

Ha margiuKie z M i  g n j  ul. Foksal 17.

100 p roc. do  jesieni 1930 r. Dla pozo­
sta łych p o w ia tów  W oj. W ileńskiego, 
N ow ogródzkiego  —  odroczenia  w 50 
proc. ra ty  jesiennej b. r. w ym ienionych 
p o d a tków  do jesieni 1929 r. i 50 proc.  . . .  - ]Q30
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„ P o i n i f l t f i n  t u ł a c z k i  n a s z e ! "
Autor pięknym rymem zobrazował tułaczkę ludu polskiego  

po różnych kątach Rosji od roku 1914 do 1918 podczas wojny 
światowej. W rzewnym wierszu uwydatnioną jest tęsknota wy- 
gnań:ów do ziemi ojczystej.

Natchniony wiersz Habdanka, przyozdobiony obrazkami 
dwóch świątyń naszych Częstochowską i Ostrobramską pod 
skrzydłami Orła Białego jest najstosowniejszą pamiątką gwiazd­
kową dla każdego byłego wygnańca Polaka.

Cena e g z  1 zł. D o nabycia u autora, Widzę, powiat Bra- 
sławski i w księgarniach wileńskich. I-5IZ.5

■

■ i■ ■

miesięcy. Ludności grozi głód. Zdol­
ność p łatn icza w  niektórych pow ia tach  
spad la  do zera, w obec  czego ściąganie 
jakichkolw iek poda tków , danin i rat 
pożyczkow ych jest obecnie nierealne. 
W o b ec  rozm iarów  tegorocznej klęski 
musi być okazana  w y d a tn a  pomoc kre­
dytowa.

G rupa  P ar lam en ta rna  W ileńsko-N o 
w ogródzka  B. B. W . R. mi'ała możność 
bezpośredn iego  zbadan ia  rozmiarów 
klęski i po wym ianie  zdań i dokładnem  
omówieniu sp raw y  pom ocy z w ładza ­
mi Ii-ej instancji, zw raca  się do P ana  
P rezesa  Rady Ministrów z p ro śb ą  o 
udzielenie przez P ząd  natychm iastow ej 
pom ocy ludności te renów  n ieurodzaj­
nych w formie:

1) Odroczenia  sp ła t  wszelkich kre­
dytów, zaciągniętych w P ańs tw ow ym  
Banku Rolnym i w Banku G osp o d ar­
s tw a  K rajow ego bezpośredn io  i przez 
organizacje  spółdzielcze i komunalne: 
dla W oj. W ileńskiego  w 50 proc. do 
31-12 1929 r„ w 50 proc. do 31-12 
1930 r., dla W oj. N ow ogródzk iego ' w 
25 proc. do 1 -II 1929 r. w  30 proc. do 
31-12 1929 r., i w 45 proc. do 31-12 
1930 r.

2) Odroczenia  ra ty  jesiennej 1928

5) W p row adzen ie  taryf ulgowych, 
obniżonych o 75 proc. na przewóz sia­
na, słomy, o trąb , makuch' łubinu, 
w ytłoków  buraczanych , p ła tków  zie­
mniaczanych, pulpy suszonej i melasy  
—  dla celów p as tew nych  ze w szystk ich  
s tacyj za ładow ania  P. K. P. do stacyj, 
położonych na terenie obydw u W o je ­
w ództw .

6) W p ro w ad zen ia  prohibicyjnych 
ceł w yw ozow ych  na pasze treściwe.

7) Uruchom ienia  na wiosnę 1929 r. 
na  terenach  w zm iankow anych  W o je ­
w ódz tw  robót we w zm ożonem  tempie 
przy budow ie  kolei żelaznych i dróg 
kołowych z funduszów  Min. Robót Pu­
blicznych oraz robót meljoracyjnych i 
regulacyjnych.

8) Zniesienie na 1929 r opłat ko- 
m asacyjnych  i

9 )  N atychm ias tow ego  zorganizow a 
nia skupu inw en tarza  na miejscu dla 
celów aprowizacji Armji i m iast i uru-

Codziennie k ogoś mordują, k ogoś okra­
dają, k ogoś gw ałcą i r.Tt na to, oprócz 
zam ordowanych i okradzionych, uwagi nie 
zwraca ani zbytnio się tern nie przejmuje.
Tyle tego jest każda gazeta notuje co - 
dzień 15 różnych wypadków, że przechodzi 
się nad tern do porządku dziennego -  niech 
się martwią poszkodow ani. Aie od czasu  
do czasu z niepojętych przyczyn czyli bez 
żadnej przyczyny, jakieś włamanie robi 
ogromną wrzawę. W szyscy wtedy są  danym 
wypadkiem zaciekawieni, w szyscy go k o ­
mentują, w szyscy sobie wzajemnie opow ia­
dają co  wyczytali... w tej samej gazecie.
Takie „wzburzenie opinji" sensacyjną, choć  
niczem się od dziesiątków  podobnych nie 
różniącą, k iadzieżą ma jednak i pewną do­
brą stronę, którą łatw o zauważyć: o to  
sprawcy są w krótkim czasie ujęci. Nie 
wiadom o czy to policja podniecona po­
wszechnym wrzaskiem energiczniej się bie­
rze do poszukiwań, czy też bandyci prze­
straszeni tym że wrzaskiem mniej sprytnie 
się ukrywają — dość, że zaw sze złoczyńcy  
wpadają w ręce .dzielnych i przemyślnych" 
wywiadowców. Odnosi się wrażenie, że 
gdyby w szystkie zbójeckie napaay miały 
wielki rozgłos zawód złodzieja byłby w ię­
cej niż niepopłatny.

O statnio cała Warszawa była pod wra­
żeniem „krwawej zbrodni** przy ul. Foksal 
17. D o mieszkania bogatego bankiera, w 
czasie nieobecności wszystkich dom ow ni­
ków, w lazło 6-ciu drabów; kuchta była 
niby narzeczoną jednego z apaszów i on to 
wprowadził resztę pod pozorem uczty za­
ręczynowej. Bandyci rozbili kasę, nic nie 
znaleźli i uciekli z niczem. Na pożegnanie, 
bojąc się że ich wyda, udusili biedną, naiw­
ną kucharkę, która nie była wcale z ni­
mi w zm ow ie a tylko, z w łaściw ą jej sfe­
rze głupotą, brała apaszów za gentelm enów  
z w yższego towarzystwa.

Sprawa nabrała ogrom nego rozgłosu.
C zfrw onitki oczyw iście szalały i prześcigały 
się w podawaniu szczegółow ych szczegó­
łów  szczególnej zbrodni. Nawet grube Ber­
ty t. j. pisma zape<niające sw e poważne 
szpalty jedynie niepoważnemi sprawozda­
niami z debat sejm ow o-kom isjo-budźeto- 
wo-mordobijnemi, nawet takie pisma zajęły 
się tajemniczem m orderstwem przy ul. F o­
ksal 17.

W obec takiego alarmu skutek łatwy 
do przewidzenia. W przeciągu dwóch ty­
godni wszystkich rzezim ieszków  złapano, 
zakuto w kajdany i osadzono w więzieniu.
Expresiak m oże i wołałby mniej pośpiechu, 
m oże i żałow ał, że sprawa się nie przedłu­
żyła przynajmniej jak ^roces biskupa K o­
w alskiego ale policja nie pytała się  czer­
wonego redaktora o zdanie—wyłapała szaj­
kę i z tryumfem sukces swój obw ieściła.

Ale tu nowa sensacja. O kazało się, że  
herszt bandytów, stary, rutynowany Hipek- 
Warjat (takie jest wdzięczne przezwisko 
tego łotra) był skazany w swoim  czasie na 
d o ży w o tn ie  w ię z ie n ie m

Skazany nie zaocznie, och niel Miano 
go w ręku i załadowano go do więzienia.
Przesiedział tam parę lat, ale wiadom o  
człow iek  stary, zużyty (Hipek ma już 50 
lat) nie m oże się czuć dobrze za kratkami.
W idocznie nie słu ży ło  mu powietrze, w ię­
zienne, a m oże była w ilgoć w celi, a m oże 
cierpiał na reumatyzr... a m oże jeść żle  
dawali, a pewnie cierpiał na nostalgję no 
i tak w ogóle nie był zadow olony — osta te­
cznie z tych czy innych powodów biedny 
Hipek-Warjat począł zapadać na zdrowiu.
Zwierzchnictwo więzienne nie m ogło oschle  
patrzeć na dolegliw ości sw ego OKatora— 
chciano ratować jego cenne zdrowie, chcia­
no mu pom óc, dogodzić ale jak? Na wsze' 
kie zupki, kleiki, sm aczne obiadki — Hipek 
patrzał z obrzydzeniem. Szpital więzienny 
również mu nie służył — nie wiadomo było  
po prostu co  robić, lekarzom  w łosy  wypadały 
cd  ciągłego m yślącego drapaniu się w głow ę.

N areszcie obm yślono skuteczną kura­
cję: w ypuszczono Hipka na w olność na 
sześć  m iesięcy. Przewietrzy się biedak to  
i odzyska si.y --m ów ili sobie filantropi w ię­
zienni. Jako rękojmię, że w róci po skoń ­
czonym „urlopie" do celi w zięto od Hipka 
słow o  honoru!

Oprócz nacźelników w ięzienia każdy 
się łatw o dom yśli co  się dalej s t a ło -  
Hipek-Warjat)ani m yślał o  pow rocie i hasał 
po Warszawie jak szczur po śm ietniku.
P rzeszło  półtora roku grasow ał bezkarnie 
aż obecnie po zbyt rozgłośnem  włamaniu 
wpadł znowu.

N o i co? No i nic. C óż mu mogą zro­
bić? Skazać na pożyw otnie w ięzienie nie 
potrafi żaden sąd, a dożyw otnie to  dlań —  ■ — 7— 7—

s £ ż ny ł Wneag° e 7 ia s z eczy°Łtatn iei 10111111028016.
Tak, Hipek-Warjat nie boi się sądu i 

oczekującego go więzienia. Odwrotnie c ie ­
szy się ..a myśl jak to tam w szyscy będą 
zadow oleni, że  tak się poprawił, że takie 
dał dowody odzyskania sił, że tak przy­
jemnie czas spędził, że  sta ł się na starość  
takim sławnym. W szyscy będą tak zadow o­
leni, że nawet chyba nie będą doń mieli 
żalu o ten trochę sam owolnie przedłużony  
urlop.

A, jak to był pokrzepiający, przy­
jemny urlop!

K arol.

—  Sprostowanie. W obec błędów  zecer­
skie)., które w kradły się do artykułu p.t. „P ro 
ces o Nieśwież" zniekształcając sens o s ta t­
niego ustępu, pow tarzam y zakończenie a rty ­
kułu w całości.

„T ym czasem  A leksander, nieuznaw any za 
praw ego syna ks. Dominika na Litwie, o trzy­
mał uznanie praw  w Austrji, w G racu i oże­
nił się z Rozyną Hiltl, córką właściciela ho­
telu w W iedniu. Syn jego  Ludwik otrzyma! 
potw ierdzenie tytułu książęcego w  A ustrji w 
r. 1882. Ożenił się z A ntoniną z C ygem berg- 
Orłowskich herbu Chomąto, z k tórą  się roz­
wiódł i zostawi! syna, ks. A leksandra. Ten o- 
sta tn i urodzi! się w  roku 1869 i ożenił się z 
W ilhelminą Ordody, z k tórą ma jedną ty l­
ko córkę ks. M arję, ur. w r. 1908. T en to  ks. 
A leksander, ostatn i przedstaw icie] linji, od 
stu  przeszło la t nieuznanaw anej przez resz­
tę rodziny, ten tu je obecnie o odebranie dóbr 
ordynackich od linji Radziwiłłów, posiada­
jącej je przez pięć pokoleń".

Fro (Sonio mea
Dzisiaj spotkała mnie miła niespodzian­

ka: przeczytałem w przysłanym mi „Kurje- 
rze Wileńskim" wzmiankę p. Heleny R o­
m er5) o  moim artykuliku w „Słowie, gdzie 
broniłem od pogardy polską mowę „tutej­
szą" **). Pom im o lej przyjemności poczułem  
się jednak na pierwszym punkcie pokrzyw­
dzony: szanowna kreatorka typu Józefuo- 
w oczki (po naszemu trochi inaczej) — Jo- 
zafuow aczki) uważa moje wystąpienie za 
s ig n u m  tem p oris , za zjawisko charaktery­
styczne dia dnia dzisiejszego. Poniew aż je­
stem  niestety raczej człow iekiem  dnia w czo­
rajszego (pięć krzyżyków już m inęłol), a 
moje p,zywiązanie do m iejscowych naszych  
odrębności w mowie datuje się od lat bar­
dzo w czesnych, wynika stąd w niosek tej 
treści: nie ja uległem dzisiejszemu ducho­
wi czasu ale raczej odwrotnie — ów  duch 
czasu wchodzi dzisiaj na drogę zgodną z 
kierunkiem moich onegdajszych „dziwactw* 
i „oryginalności". Poczuwam się zatem do 
zaszczytu wyprzedzenia go o sporą iloSć 
Iati Tą moją pretensję ao roli prekursora 
dzisiejszego regjonałizmu chcę tutaj przy 
okazji zaznaczyć. Chociaż nic na tem nie 
zyskano, niczego bowiem nie dokonałem , 
niemniej przeto rehabilitacja dawnych m o­
ich rzekom ych dziwactw sprawia mi przy­
jem ność. 'Pamiętam jak przed dwudziestu 
kilku laty bardzo mnie podobało się ża ło ­
sne skarżenie się m ałego mojego siostrzeń­
ca, który piszczał: „Dla mnie głow a bolij" 
było to  w W ileńszczyźnie) Irytowałem się 
wtedy na dorosłych, którzy go poprawiali. 
M ówiłem , że jak wyrośnie, to się sam na­
uczy wyrażać się poprawnie a tymczasem  
niechby sobie gadał tak jak jego niańka, bo 
to  bardzo sympatyczna mowa. Wtedy żar­
tow ali w szyscy ze mnie jako z oryginała. 
Zato teraz m ogę tryumfować, bo nawet w 
druku spotkałem  dla swojej „słabostki" 
aprobatęl

Za wymienienie paru pow ieści i innych 
publikach regionalnych o których nie wie­
działem, szczerze dziękuje, aie mam ża* do 
p. Heieny Romer z  powodu pewnego jej 
przewinienia: że pisze „szopka". Któż w 
takim razie napisze „betiejka"?

M. B ern o w icz .

*) Kurjer Wileński Nr. 269. Notatka 
p. t. „Czasy się zmieniają"

.**) S łow o Nr. 269. ..O prawa polskiej 
m owy tutejszej*.

E lElEflJ DOHAliSKT absolw entka
„ECOLE P1GIER" w PARYŻU. 

Pracownia sukien i okryć damskich  
od najskromniejszych do najwy­

kwintniejszych. 
Artystyczne m alowanie na tkaninach. 

V. iln o , ul. T
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G O b l A T  I D A W I D
(dw a dokum enty)

I.

W Nr. 137 „W ilenskawo Wiestni- 
ka“ z dn. 20 listopada r. 1869 pra­
łat Tupalski opowada:

„Gdy prałat rządzący wileńską ka­
to lick ą  dyecezją, o . Żyliński powrócił 
„z Petersburga do Wilna, podległe mu 
„duchowieństwo wiedziało już z ga- 
„zet, że prałat był na posłuchaniu u 
„Najjaśniejszego Pana i Jego Cesar­
s k ie j  W ysokości Następcy tronu, 
„oraz, że prałat został ozdobiony or- 
„derem Ś. Anny 2 go stopnia z ko- 
„roną cesarską. Wobec tego, zaraz 
„po przyjeździe prałata do Wilna, du­
ch ow ień stw o pragnęło złożyć swemu 
„naczelnikowi życzenia z powodu m o­
n a rsze j łaski. Usłyszawszy o  takiem 
„życzeniu duchowieństwa, rządzący 
„wileńską • katolicką dyecezją wyzna­
c z y ł  d. 20 października dla ogólnego  
„przyjęcia. O g. 12  dnia oznaczonego, 
„do rządzącego przybyli: kapituła ka­
tedralna, członkowie konsystorza, 
„rektor i inspeKtor z profesorami se- 
„minarjum, jako też proboszczowie 
„parafij wileńskich z dziekanem na 
„czele. Jego Przewielebność wszedł do 
„salonu z błyszczącymi na piersiach 
„znakami nowootrzymanego orderu. 
„Duchowieństwo złożyło serdeczne 
„powinszowanie. Prałat widocznie był 
„poruszony do głębi duszy, podzię­
k o w a ł swoim podwładnym i zwrócił 
„ s:ę do nich z następnemi gorącemi 
„słowami: „Kochani bracia! Zaszczyt, 
„który mnie spotkał, wbrew wszel­

k im  oczekiwaniom, w czasie mego 
„pobytu w stolicy, według mego zda- 
k ia  -n ie  może być wytłumaczony, ani 
„zbiegiem pomyślnych okoliczności, 
„ani mojem szczęściem, ani też, tem 
„mniej mojemi osobistemi zasługami; 
„widzę w tem szczególniejszą łaskę  
„Najwyższego. Dnia 10  miesiąca b., w 
„Petersburgu miałem szczęście być 
„prezentowanym Najjaśniejszemu Mo­
n a r sz e  i miałem szczęście, z szczęś- 
„ciem najpoddanczem, donieść Jego  
„Wielkości o  wa»zem i mojem wier- 
„nopoddańczem oddaniu się i bezgra­
n iczn ej miłości dla Jego Wielkości 
„jako i dla świętej, przez Boga umf- 
„łowanej, naszej Matki (Matuszkie) 
„Rossii. W te, najszczęśliwsze minu­
t y  mego życia wolno mi było usły- 
„szeć miłościwe słow a Wielkiego Ce- 
„carza i dwa razy ucałować jego mo- 
„carzową prawicę. Ja. jak widzicie, 
„zostałem ozdobiony nowym dla mnie 
„orderem. W końcu, d. 17 t. m., przy­
ję ty  zostałem na posłuchaniu u Jego  
„W ysokości Cesarzewicza i danem mi 
„było zaznać najmiłościwszego przy­
ję c ia . Bracia, ażeby przy obecnem  
„naszem radośnem widzeniu się, być 
„z wami zupełnie szczerym, ja mam 
„zamiar wszem wobec uczynić moją 
„najtajemniejszą spowiedź. Posłuchaj­
c i e  i osądźcie. Według swoich dog- 
„matycznych przekonań ja prawdzi- 
„wy katolik; mało tego—kapłan i do- 
„stojriik świętego katolickiego kościo- 
„ła; w Dolitycznych zaś moich stosun­
k a ch  i sprawach jestem gorącym  
„patrjotą rosyjskim i gotów jestem 
„poświęcić wszystko dla ojczyzny i 
„cesarza. Te dwa szlachetne uczucia,

„wypielęgnowane w duszy mojej od 
„młodości, stały się dla mnie najko- 
„nieczniejszemi w życiu; te dwa uczu­
c i a  osładzają mi gorycz życia i pra- 
„cy; one umacniają w pokusach od 
„zdradliwych braci. Ja kocham ser­
d eczn ie  moich współwyznawców, mo- 
„ich współbraci i moich towarzyszy 
„w kapłaństwie, ale wówczas tylko, 
„gdy widzę w nich wyraźnie prawdzi- 
„wych synów świętej Rossii; w prze­
ciw nym  razie, ja ich odrzucam i uni­
k a m  jako trędowatych i nieczystych. 
„Ja ustawicznie proszę Boga i mam 
„nadzieję w Jego łasce świętej, że 
„mnie wolno będzie wyzionąć ducha 
„jako pokaźnemu synowi katolickiego 
„kościoła i wstąpić do mogiły naj­
b iern iejszym  poddanym ruskiego ce- 
„sarza“.

„Prawie do łez rozrzewnione mo- 
„wą jego przewielebności duchowień- 
„stwo też od siebie zapewniało, że i 
„ono jest takiem jak czcigodny prałat- 
„prepozyt, a więc było, jest i zostaje 
„wiernopoddańczem do ostatniej mi- 
„nuty swego życia. Prałat wyraził po­
dziękow anie i pożegnał obecnych. 
„Prałat E. T. Tupalski".

II. 

Raport X. K onstantego  M ajew­
sk iego  *) w  spraw ie „Trebnlków".

W r. 1870 X. Konstanty Majew­
ski, magister Św. Teologii, został na­
znaczony na wikarego do Sokółki. W

*) X. Konstanty Majewski, urodzony w 
r. 1842 w zaścianku Sieliszcze, parafji No- 
w o-M ysz, ziemi Nowogródzkiej, zmarł w 
Wilnie dn. 4 września, r. 1910. Rodzina Ma-

tym czasie Konsystorz Wileński, z 
polecenia X. Piotra Żylińskiego, ów ­
czesnego rządcy Diecezji Wileńskiej, 
rozwijał gorączkową działalność w 
sprawie t. z. „Trebników". T reb t-  
kiem, od słowa słowiańskiego „tre- 
ba", t. j. posługa Fduchowna, nazywa­
no rytuał kościelny, w którym język 
polski zastąpiono — rosyjskim, bez 
zgody i bez zatwierdzenia Stolicy Apo­
stolskiej. Żaden, oczywiście, kapłan 
katolicki takiego rytuału nie mógł 
przyjąć. Wszakże byli i tacy, którzy 
z tem się nie liczyli i w małodusz­
ności swojej na przyjęcie trebnika 
podpisali się.

Ówczesnym dziekanem sokólskim, 
z rezyuencją w Dąbrowie, był X. Ja- 
kób Wysocki. Organistą dziekańskim  
był niejaki p. Szyszko. X. Wysockie 
mu bardzo chodziło o zjednanie X. 
Konstantego Majewskiego, więc wy­
stosowawszy odpowiednią odezwę do 
wikarego sokólskiego, polecił p. 
Szyszce zawieźć takową do Sokółki i 
przypomnieć X. Majewskiemu, że 
przyjąć trebnik należy i wszelkie opie­
ranie się do niczego dobrego nie do­
prowadzi, a X. dziekan dobrze ży­
czy X. Majewskiemu... Wikary sokól- 
ski innego był zdania i odpowiedział 
raportem tej treści:

„Do Jego Przewielebności Pana 
„Dziekana sokólskiego, Ojca Jakóba 
„W ysockiego—raport X. Konstantego 
„Majewskiego, wikarego sokólskiego. 
„Odtrzymawszy zarządzenie pańskie

jew skich była w pokrewieństwie z Adamem  
M ickiewiczem przez Barbarę Majewską, 
matkę wieszcza.

„i wysłuchawszy przekonywającej nio­
b y ,  wypowiedzianej w imieniu pana 
„przez jego organistę, śpieszę podzię­
k o w a ć  za współczucie w mojej doli 
„oraz za rady i zalecenia, z których 
„wszakże nie mam zamiaru korzystać. 
„W uprzedniem mojem wyjaśnieniu, 
„przesłanem przez Sokólskiego Dzie­
k a n a  do Konsystorza, stanowczo i 
„wyraźnie oświadczyłem, że dopóki 
„nazwy trebnik nie będzie zatwierdzony 
„przez Papieża, ja takowego nie przyj- 
„mę; będąc bowiem rzymsko katolic­
k im  kapłanem i pragnąc nim pozo­
s t a ć  do ostatniej chwili życia mego, 
„nie mogę przyjmować udziału) w 
„środkach, zbyt wyraźnie zmierzają­
c y c h  do zamachu na rzymsko kato- 
„iicką religję i Kościół. To samo, 
„acz w krótkich słowach, powtórzy- 
„łem zaraz po przyjeździe do Sokół­
k i ,  gdy pan zapraszał mnie do przy­
ję c ia  trebnika. Dlatego to dziwi 
„mnie bardzo, że Konsystorz i pan, 
„nie wyjednawszy uprzednio w Rzy- 
„mie zatwierdzenia dla swego trebni­
k a ,  już po raz trzeci zapraszacie 
„mnie do przyjęcia takowego. Nie 
„mniej osobliwą wydaje mi się przy­
cz y n a , dla której, według zdania 
„pańskiego, ja powinienem przyjąć 
„trebnik, mianowicie i dla uniknięcia 
„surowej odpowiedzialności. Ależ, za 
„jakie przestępstwo? Na to odpowia­
d a  Konsystorz zarządzeniem z d. 9 
„sierpnia 1870 r.» w którem mnie na- 
„zwano „jawnym przeciwnikiem Naj- 
„wyższej Woli, hardo pomiatającym 
„swoją bezpośrednią, prawowitą, du­
ch o w n ą  władzą". Nie bacząc na m o­
j ą  stanowczą odmowę przyjęcia treb-

„nika, ja nie poczuwam się do winy 
„przekroczenia prawa państwowego, 
„ponieważ rozporządzenia najwyższe- 
„go co do rozdawania i przyjmowa­
n ia  trebników dotychczas nie widzia- 
„łem. Wiem tylko o  najwyższym ma­
n ifeście , mocą którego używanie ję- 
„zyka rosyjskiego nie zostało naka- 
„zane, lecz pozwolone w tych miejs­
cow ościach , gdzie ludność tego za- 
„pragnie i gdzie prawowita władza 
„kościelna uzna to za potrzebne. W 
„danym wypadku nie widzę koniecz 
„ności uuwodzić, że władzą prawowi­
t ą  w Kościele Rzymsko-Katolickim, 
„jest nie kto inny, jedno Papież i 
„Biskup dyecezjalny. Wiadomo każde- 
„mu, że z nich pierwszy mieszka w 
„w Rzymie, a drugi — w Wiatce. 
(Biskup w'Ieriski Krasiński w tym 
czasie był na wygnaniu w tem 
mieście). Żaden z nich, o ile wiem, 
„nie wypowiadał swego zdania co do 
„konieczności Zamiany języka pol- 
„skiego przy nabożeństwie na rosyj- 
„skf. Papież nowego trebnika nie 
„potwierdził, a Biskup przyj- 
„jęcia takowego nie nakazywał. Z te- 
„go wypada, że ja ani władzy ducho- 
„wnej nie poniewieram, ani też prze­
c iw k o  prawu państwowemu nie wy­
k raczam . Ja nie wypełniam rozpo- 
„rządzeń Konsystorza, który, zamiast 
„drogi prostej, nieprawnie przyswaja 
„sobie nazwę i prawa prawowitej wła- 
„dzy kościelnej. Niesłusznie też Kon- 
„systorz, grając rolę zdrajcy Judasza, 
„z powodu moich uprzednich wyja- 
„śnien, obwinia mnie w knowaniach 
„politycznych. Nie. W sprawach reli- 
i.giinycł1 żadne polityczne warunki i



Dziesięć lat polityki społecznej Państwa Polskiego
M inisterstw o P racy  i Opieki Spo­

łecznej w ydało  książkę pod tytułem: 
„10 lat polityki społecznej P ańs tw a  
Po lsk iego" —  opraco w an ą  na p o d s ta ­
wie materj'ałów urzędow ych przez p. 
dr. M. B ornste in-Łychow ską W ym ie­
niona p raca  ma na celu „zapoznanie  
czytelnika z głównemi wytycznemi roz­
w oju  polityki i opieki społecznej w Pol­
sce i s tanowi p ierw szą  próbę ujęcia w 
pew ien ca łokształt tych złożonych za­
gadnień" .

Zadaniu  temu au to rka  Całkowicie 
■ ^ f tu lo ść  uczyniła. B ardzo  trafny jest  po­

dział na cztery zasadnicze  e tapy: 1) 
w  zaran iu  nowej państw ow ośc i ,  2) 
p rzy  nieusta lonych  g ran icach  p'aństwa, 
3 )  podczas  walki o rów now agę  w alu­
ty  i 4 )  podczas  uzd raw ian ia  stosunków  
gospodarczo -spo łecznych .

W  treści jednak  książki widzimy 
częste odchylanie  się od linji ob jek tyw - 
n ego  obrazow an ia  k ierunków i zasad 
polityki społecznej, n iedosta teczne do­
cenianie czynników gospodarczych  w 
dziedzinie rozbudow y  świadczeń so­
cjalnych, nieraz jednostronne  ujęcie po­
szczególnych  zagadnień. Jest  to zresztą 
w sp ó ln a  w a d a  przew ażające j ilości w y­
daw n ic tw  urzędow ych, że ocena s ta ­
tyki i dynam iki danego  zjaw iska  nie- 
n iepotrzebnie  się łączy z zasadniczym  
kierunkiem polityki danego  minister­
s tw a  przy jednocześnie  bezkrytycznym 
s tosunku  do tego  kierunku.

Na w stęp ie  czytamy, że warunki, w 
k tórych nastąp iło  w skrzeszenie  P ań ­
s tw a  Polskiego przesądziły  jego poli­
tykę  w ew nę trzną  w duchu najbardziej 
dem okratycznym  i współczesnym , a je­
dnocześnie  przyczyniały  się do spotę­
go w an ia  w p ły w ó w  robotniczych i w o- 

radykalnych  W  zależności od te­
g o  rozw ijała  się działalność minister­
s tw a  p racy  i opieki społecznej, m ają­
cego za zadan ie  „podźw igninęcie  
w a rs tw  p racu jących"  (ochrona  loka to ­
rów, 8 -godzinny  dzień pracy, robo ty  
publiczne, św iadczenia  socjalne). Czy 
organizm  gospodarczy  w  stanie ówcze­
snym  był dos ta tecznie  mocny by nie 
ugiąć się pud nakładanem i ciężarami, 
w  jakim stosunku zna jdow ały  się żą­
dan ia  d a  możliwości ich w ykonan ia  —  
o tern w ydaw nic tw o  przemilcza. N ato ­
miast znajdujem y tam taki kwiatek: 
„ W  obliczu dośw iadczeń  losu i klęsk 
narodow ych  duch pańs tw ow o-tw órczy  
szukał drogi do nap raw ien ia  krzywd 
społecznych, które  w przeszłości za­
ciążyły na losach Polski— w lipcu 1920 

. ucnw alono  us taw ę o reformie ro lnej". 
Mimowoli nasuw a  się myśl —  że n'a 

.uchw alen ie  reformy rolnej w dużej mie- 
irze  w płynę ła  chorobliw a tendencja  do 
jaknajw iększej rozbudow y polityki spo 
łecznej: miało to miejsce w okresie

f potęgowanych w pływ ów  robotniczych 
w szak  socjaliści głosowali za refor- 
ą w b rew  teoretycznym  przesłankom 
swej religji.

B rak objektywizmu, uleg'anie suge- 
stji, że najważniejszem  zadaniem  Pol­
ski jest  „dopędzenie  na ro d ó w "  w poli­
tyce społecznej nie licząc się z możli­
wościam i ekonomicznemi —  stanowi 
bardzo  pow ażną  ujemną s tronę książki. 
Temniemniej polecam y ją (ks iążkę) 
czytelnikowi z dwuch w zględów : od- 
zw ierciadla ona znakomicie tendencje 
i nastro je  tych, którzy o rozbudowie 
społecznej stanowili, d'aje dość dok ład­
ny szem at rozwoju polityki społecznej.

Harski.

IłiFDRM AClE.
Podatki w  grudniu

M inisterjum Skarbu przypom ina płatni­
kom podatków  bezpośrednich, że w miesią­
cu grudniu r. b. płatne są następujące po­
datki:

1) do 15 grudnia —  w płata państw o­
w ego podatku przem ysłow ego od obrotu, 
osiągniętego w miesiącu listopadzie r. b. 
przez przedsiębiorstw a handlow e I i II kat. 
i przem ysłow e I— V kat., prow adzące pra­
widłowe księgi handlow e, oraz przez przed­
siębiorstw a spraw ozdaw cze;

2 ) w ciągu grudnia —  w ykupno św ia­
dectw  przem ysłow ych i kart rejestracyjnych 
na rok 1929;

3) do 10 grudnia —  w płata ra ty  na po­
czet zaległości podatk„  m ajątkow ego w 
w ysokości 1 proc. i 0,6, proc. w artości ma­
jątku, przyjętej za podstaw ę w ym iaru tego 
podatku ; ■

4) w płata podatku dochodow geo od u- 
posaźeń służbowych, em erytur i w ynagro­
dzeń za najem ną pracę —  w ciągu 7-miu 
dni po dokonaniu potrącenia.

& I E Ł D A  W A R S Z A W S K A
10 grudnia 1928 r.

D e w i z y  ii  w a l u t y :
Tranz. Sprz. Kupno

Dolary 8,88 8,90 8,80
Holahdja 358.28 359.18 357.38
Londyn 43,25 43.36 43,14
Mowy-York 8,90 8.92 8.88
Paryż .34,84 34.94 34.75
Praga 26,42, 26.48 26.36
Szwajcaria 171,78 172.21 171.35
S tokhelm 238,35 238,95 237,75
Wiedeń 125,41 125.72 '25.10
Wiochy 46,71 46,83 46.59 §
Kopenhaga 237,70 238,30 237,10
Belgja 123.93,5 124.25 123,62
M arka niem. 212.52

■ Dbajcie o swoje zdrowie!
■ „SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA" 
:  (z marką „Kogut" są stosow ane przy 
; chorobach ŻOŁĄDKA, .KłSZEK, 
! OBSTRUKCJI i KAMIENI ZOŁCIO- 
S WYCH. „SZWAJCARSKIE GORZKIE 
: ZIOŁA" są  naturalnym łagodnym  
; Srcdkiem przeczyszczającym, uła- 
I twiającym funkcją ORGANÓW TRA- 
; WIENIA i działającym przeciwko 
: OTYŁOŚCI. — L

I S k ład  w  W iln ie , Z a rzecze  3 0 —7.

W W W

*  S Z K O Ł A  F I L K Ó W  A
Związku Artystów Sztuki Kinematograficznej w Wilnie przyj­
muje zapisy codziennie w godz. 5 — 8 w lokalu Związku 

Ostrobramska 27. — 12

ji.POglądy dla mnie znaczenia nie ma- 
f„ją. Trzymam się zasady ewangelicz- 
Lne] „Oddajcie, co jest cesarskiego 
'„cesarzowi, a co jest bożego Bogu“. 
„Wobec tego nie mam potrzeby ucie- 

p„kać się do bezpiawia, ażeby uniknąć 
1 „grożącego mnie niebezp‘eczeństwa. 
'„Jestem przekonany, że jeżeli sądzić 
„mnie będą na zasadach sprawiedliwo 
„ści bezstronnej, zostanę uniewinnio- 

(„ny. Nie przyjmując trebnika, ja nic 
'„innego nie czynię, jedno korzystam z 
...powszechnego prawa państwa rosyj- 

■ Ł k ie g o , na mocy którego wolno 
^ \T szystk in i mieszkańcom wyznawać tę 

„religję, w której się każdy urodził i 
„rządzić się w sprawach religijnych 
„władzą tig o  Kościoła, do którego 
„oni należą. W Rosji, gdzie toleran­
c j a  jest prawem; gdzie przeróżni od- 

• „szczepieńcy, protestanci, żydzi, maho 
■ „metanie, a nawet bałwochwalcy, za- 
„żywają słodyczy swobody religijnej; 
„czyż to być może, żeby tylko katoli- 
„kom poczytywano za przestępstwo 
„kryminalne sumienne wypełnianie 
„przykazań ich Kościoła? Jeżeli ja się 

.„mylę; jeżeli w państwie rosyjskiem  

.„katolikom nie wolno tego, co pozwą 
„lano: żydom, wyznawcom Mahome­
t a  i poganom,—w takim razie ja do­
browolnie wyznaję, że jestem prze­
stępcą politycznym i chętnie przyjmę 
(hawet karę śmierci, jeżelim uczynił 
?oś na tę kaźń zasługującego, „Bo 
feślim zaszkodził, abom co godnego 
rnieref uczynił— non recuso mari“ 

^Bz. Ap. XXV, 11). Dlatego lepiej 
„dla mnie dusić się z braku powietrza 
„w podziemiach więziennych; lepiej 
„męczyć się w kopalniach Syberji; Ie-

„piej nawet wyzionąć ducha na szu­
b ien icy , niż na wzór Konsystorza 
„mniemanym rosyjskim patryotyzmem 
„oszukiwać rząd, lud wierny i zara- 
„zem swoje własne sumienie. „Bonum 
„est enim mihi magis mari, quam ut 
„gloriam meam quis evacuet“. (Car. 
„IX, 15). Niniejszy mój raport zechce 
„Pan w oryginale przesłać do Konsy- 
„storza, ażeby tanowy złożyć na ręce 
„ Pana Głównego Naczelnika kraju. 
„Ks. Kostanty Majewski, dnia 25 wrze- 
„śnia 1870 roku, Sokółka".

Ks. dziekan sokólski, otrzymawszy 
pismo ks. Konstantego Majewskiego, 
bardzo był poruszony i odesłał ra­
port z powrotem do Sokółki, prosząc, 
żeby autor złagodził swoją odpo­
wiedź. Ks. Majewski na to się nie 
zgodził; ponieważ była wówczas zmia 
na kwadry księżycowej, więc tylko do 
pisał: „W moim raporcie z dnia 25 
„września wypowiedziałem zdaje się 
„dosyć wyraźnie moje poglądy na tę 
„sprawę, więc znajduję, że raport 
„zmian żadnych nie potrzebuje: moje 
„bowiem przekonania religijne, z od- 
„mianą księżyca, zmianie nie ulegają".

Ówczesny generał-gubernator przy­
znał słuszność ks. Majewskiemu. Spra­
wa trebników w diecezji wileńskiej 
upadła.

X . M ichał Rutkowski.
6. XII. 1928.

Katolikom nie wolno należeć do „Klat. Clirzećć. Dem."
B łędy mdyferentyzmu i bolszewizm u

Odezuo JE. Arcyb. Metrop. JołbrzyRoasKleso
R O M U A L D  J A Ł B R Z Y K O W S K l  

z Bożej i Stolicy Apostolskiej łaski 
Arcybiskup Metropolita Wileński.

D o Wielebnego Duchowieństwa i Wiernych Archidiecezji
Wileńskiej.

Podajemy do wiadomości Waszej, ukochani w Chrystusie Bracia, że 
stronnictwo „Biełaruskaja Chriscijanskaja Demakracija" ulega błędom indy 
ferentyzmu religijnego i bolszewizmu, które godzą w podstawy naszej 
świętej Wiary Katolickiej—te błędy^sa w programie wspomnianego stronnictwa 
i jego organie „Biełaruskaja Krynica".

Wobec tego niniejszem pismem w myśl przepisów Kodeksu Prawa 
Kanonicznego (kan. 1386, 1395, 1399, 1405 i in.) ogłaszamy, że katolikom, 
a tembardziej kapłanom katolickim do stronnictwa „Biełaruskaja Chrisci- 
jańskaja Der/iakracja" ani należeć, ani w jakikolwiek sposób popierać nie 
wolno.

Nie wolno również katolikom prenumerować, czytać, rozpowszechniać, 
współpracować, ani tez w jakikolwiek sposób popierać czasopisma, które 
nosi nazwę „Biełaruskaja Krynica".

Niniejsze rozporządzenie Nasze raczą WW. XX. Proboszczowie i Re­
ktorzy kościovów ogłosić wiernym z ambony w najbliższą niedzielę-

W Wilnie, dnia 10 grudnia R. P. 1928. Nr. 5216.
( —) R. J a łb r z y k o w sk i  

Arcybiskup Metropolita.

K R O N I K A
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Cisza.

Spostrzeżenia m eteorologiczne  
Zakładu M eteoro log ii U. S. B.

z dnia 9 -XII 1928 t

Ciśnienie j 
Średnie w m. |

Temperatura j 
Średnia j

Opad za do- ) 
tą  w mm j

Wiatr 1
eriew aiający )

U w a g i :  Pochm urno. Mgła.
Minimum za dobą —2UC.
Manmum na dobą 4 0 'C .
T endencja bsrometrvc«na: spadek ciśnienia

URZĘDOWA.
—  Audjencje u p. W ojewody. W  dniu 

w czorajszym  p. W ojew oda przejął dyrektora 
konserw atorjum  m uzycznego p. W yleżyń- 
skiego i prof. M. Józefowicza w spraw ie lo­
kalu dla konserw atorjum  muzycznego.

—  Rejestracja wszystkich szpitali. D e­
partam en t służby zdrow ia Min. Spr. W ewn. 
nadesłał do urzędu w ojew ódzkiego pismo, w 
którem  poleca przeprow adzić rejestrację 
w szystkich szpitali funkcjonujących na teiv- 
nie w ojew ództw a oraz nadesłanie rocznych 
spraw ozdań tych szpitali.

MIEJSKA.
—  (o) Sprawa przedłużenia godzin han­

dlu w  okresie przedświątecznym. Spraw a 
przedłużenia godzin handlu w oknesie przed­
św iątecznym , ponaw iana rok rocznie, w  roku 
bieżącym  kom plikow ała się o tyle, iż o sta t­
nie rozporządzenie P rezydenta Rzeczypos­
politej z dnia 22 m arca 1928 r. o godzinach 
handlu nie przew idyw ało godzin o tw arcia 
sklepów oraz zmieniało procedurę starań  w 
tym względzie. Dawniej m iarodajnem i w tej 
spraw ie urzędam i byli M agistrat i rada  miej­
ska z jednej strony, opinja których byw ała 
zazw yczaj zatw ierdzana przez starostw o  gro­
dzkie, z drugiej zaś strony glos w tej spraw ie 
miał rów nież i inspektorat pracy, który usta­
lał, czy nie zachodzi kolizja pomiędzy uchw a­
łą o przedłużenie godzin handlu a ustaw ą o 
8-godzinnym  dniu pracy. Obecnie decydują­
cy głos ma min. pracy oraz starostw o gro­
dzkie, które tylko formalnie zapytuje o opi- 
nję radę miejską. Opinja ta nie ma jednak za­
sadniczego, podobnie jak w latach ubiegłych 
znaczenia.

Jak się dow iadujem y, wileńskie organiza­
cje kupieckie otrzym ały na petycję o przedłu­

ż e n iu  w roku bieżącym  godzin handlu w o- 
kresie przedśw iątecznym  odpow iedź, iż o- 
bow iązujące obecnie przepisy o godzinach 
handlu nie upraw niają żadnej w L dzy  do 
udzielania zezwoleń na przedłużenie godzin 
handlu w jakiejkolwiek gałęzi handlu.

W obec pow yższego, godziny handlu w 
okresie przedśw iątecznym  przedłużone nie 
będą i składanie jakichkolw iek podań i me- 
m orjałów  w tej spraw ie jest bezcelowe.

—  (o ) Posiedzenie Rady Miejskiej. Po­
siedzenie Rady miejskiej zostało przesunięte 
z dnia 13 na dzień 20 grudnia.

UNIWERSYTECKA
— Immatrykulacja w  Uniwersytecie Stefa­

na Batorego. W czw artek dnia 13-go grud­
nia br. punktualnie o godzinie 12-ej odbę­
dzie się w  Auli Kolumnowej U niw ersytetu 
im m atrykulacja naw oprzyjętych i tych, k tó­
rzy się jeszcze dotychczas nieim m atrykulo- 
wali studentów  i studentek  U niw ersytety Ste 
fana B atorego oraz złożenie piśmiennego 
przyrzeczenia przez wolnych słuchaczy i 
wolne słuchaczki tegoż U niw ersytetu.

—  Nowy profesor USB. D ekretem  P re­
zydenta Rzeczypospolitej dotychczasow y do­
cen t-d r. Michał S eńkowski m ianow any zo­
stał profesorem  nadzw yczajnym  chemji fi­
zjologicznej w Uniw ersytecie Stefana Bato- 
rego.

— -  Skład Komisji dyscyplinarnej w  USB. 
W myśl zarządzenia Min. W. R. i O.P. po­
w ołana została przy U niw ersytecie Stefana 
B atorego kom isja dyscyplinarna. Przew odni­
czącym  komisji został prof. dr. E. W aśkow - 
ski, zastępcą jego prof. dr. T . Bossowski, 
rzecznikiem dyscyplinarnym  prof. dr. T. Cze- 
żowski.

Członkami komisji zostali prof.: dr. S. 
Trzebiński, dr. A. Januszkiew icz, W . S ta­
niewicz, K. Sławiński, dr. T.E. Modelski i 
ks. dr. B. Żongołłowicz.

SZKOLNA.
  Egzaminy dla kandydatów na na­

uczycieli szkół średnich. Egzam iny dla kan­
dydatów  na nauczycieli szkół średnich (na­
ukowe, pedagogiczne i uproszczone) w o- 
kresie egzam inacyjnym  zim owym 1928 - 29 
odbyw ać się będą od dnia 1-go do 9-go 
m arca 1929 r. Kandydaci którzy pragną przy 
stąpić do egzam inów  klauzurow ych i ust­
nych w tym  okresie, winni zgłosić się w  tym 
celu pisemnie do Komisji egzam inacyjnej, w 
term inie do 16 lutego 1929 r. składając je­
dnocześnie przepisaną opłatę.

—  Praca przygotow awcze do w ystaw y  
pedagogicznej. W  związku z projektem  zor-

Prezesa Wił. Dyrekcji Poczt i Telegrafów
odbędzie się w środę dnia 12  go grudnia br. o  godzinie 8 rano 
w kościele św. Trójcy (ul. Dominikańska) Ż A Ł O B N E  N A B O ­
Ż E Ń ST W O , na które wszystkich przyjaciół, znajomych i w spół­
pracowników zmarłego

zaprasza

Prezes Dyrekcji Poczf i Telegrafów.

Przed kaplicą Ostrej Bramy
A N K IE T A  „S ŁO W A " W SPRAW IE BUDOW Y NOW EJ U LIC Y.

Wywiad, z  JE . ks. biskupem  K. M i chalkiewiczem .

ganizow am a w bieżącym  miesiącu w ystaw y 
pedagogicznej w K uratorjum  Szkolnem odbyt 
się zjazd dytektorów  państw ow ych gim na­
zjów, sem inarjów  oraz inspektorów  szkol­
nych z terenu woj. W ileńskiego, N ow ogródz­
kiego.

O bradom  prew odniczył kurator Okręgu 
p Stefan Pogorzelski.

W ystaw a pedagogiczna ma za zadanie 
zobrazow ać dorobek w dziedzinie szkolni­
ctw a i ośw iaty w  okresie oa uzyskania nie­
podległości.

PRACA I OPIEKA SPOŁECZNA.
—  Strajk szklarzy. W  ub. piątek w y­

buch', w Wilnie strajk  szklarzy. S trajkujący 
oświadczyli, iż nie przystąp ią  do pracy do­
póki właściciele składów  ze szkłem nie zo­
bow iążą się zaprzestać w ykonyw ania czyn­
ności w łaściwych szklarzom , a mianwoicie 
w yrobu zapraw y do okien i t.d. Celem zm u­
szenia właścicieli sklepów  ze szkłem do przy­
jęcia tych warunkóv strajku jący  dyżurują 
praw ie orzv w szystkich sklepach ze szkłem. 
V7 zw iązku z tem w iększa część właścicieli 
sklepów, obaw iając się jakichkolw iek bądź 
ekscesów  zam knięta sw e handle.

—  (o ) Ustanowienie sądu pracy w  W il­
nie. W  nr. 98 ,,Dz. ust." ukazało się rozpo­
rządzenie M inistra Sprawiedliwości oraz Min. 
P racy  i Opieki Społecznej w porozum ieniu 
z m inistram i spraw  w ew nętrznych, skarbu, 
n ln ic tw a  oraz przem ysłu i nandlu z dnia 5 
grudnia rb. o ustanow ieniu sadu pracv w 
Wilnie.

Na podstaw ie rozporządzenia P rezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 22 m arca 1928 r. o 
sądach pracy zarządza się co następuje:

1 ) ustanaw ia się w okręgu sąau okręgo­
w ego w W ilnie „Sąd pracy w W ilnie". Sąd 
pracy w W ilnie rozpocznie sw oje czynności 
z d. 15.1.1929 r. 2) okrąg sądu pracy w W il­
nie obejm uje obszar m iasta W ilna oraz gmin: 
N ow a W ileika, Rzesza i Mickuny, 3) liczba 
law ,lików  sądu pracy w W ilnie określa się 
na 26 z każdej grupy pracodaw ców  i p ra­
cowników. razem na 52, liczbą zastępców  na 
52 z każdei z tych grup, razem  na 104; 4) 
liczbę ław ników  sądu okręgow ego w Wilnie, 
pow oływ anych z okręgu sądu pracy w  W il­
nie, określa się na 16 z każdej grupy nraco- 
daw cow  i pracow ników , razem na 32, licz­
bę zaś zastępców  na 32 z każdej z tych 
grup, razem  na 64.

—  Rejestracja robotników wiernych sw o­
im instytucjom. M inisterstwo przem ysłu i 
handlu poleciło w ładzom  w ojewódzkim  nade­
słać spisy robotników , którzy pracują conai- 
mniej 25 Jat bez przerw y w jednej instytucji.

Obowiązujące ceny na mąkę żytnią. W 
Starostw ie Grodzkim odbyło się pod przew o­
dnictwem  referenta p. Szczepkow skiego po­
siedzenie sekcji mącznej komisji do badania 
cen, w składzie przedstaw icieli odnośnych g a ­
łęzi przem ysłu i handlu spółdzielni spożyw ­
czych i zw iązków  zaw odow ych robotniczych 
na którem  uchw alono następujące ceny m a­
ksym alne na mąkę żytnią:

żytnia 70 proc. —  54 gr. za klg. w  hur- 
• Sie. żytnia razow a 98 proc. —  44 gr. za klg. 

w hurcie.
Ceny te zatw ierdzone 'zostały przez «iaro 

stę grodzkiego.

KOMUNIKATY
—  Zebranie T-w a Lekarskiego. Dnia 12 

bm. o godz. 19-ej ni. 30 odbędzie się dorocz­
ne w alne zebranie w ileńskiego T ow arzy­
stw a Lekarskiego w lokalu w łasnym (Z am ­
kow a 24).

Porządek dzienny: 1) spraw ozdanie Za­
rządu i Komisji rewizyjnej z działalności T o­
w arzystw a w roku ubiegłym.

2) W ybory w ładz T ow arzystw a na rok 
następny. W  razie nieprzybycia dostatecz­
nej liczby członków następne w alne zebra­
nie praw om ocne bez w zględu na ilość człon­
ków odbędzie się tegoż dnia o gocz. 20-ej.

—  Towarzystwo prawnicze im. Ignacego  
Daniłowicza w Wilnie Podaje do w iaaom oś- 
ci, iż w dniu 12 grudnia 1928 r. w sali po­
siedzeń sądu A pelacyjnego w W ilnie pok. 
201 o godz. 8.30 wieczorem odbędzie się od­
czyt p' Leona Sumoroka p.t. „Słów kilka o 
h ipotece". Goście mile widziani.

—  Rodzina W ojskowa — sekcja w W il­
nie zaw iadam ia, iż bilety do loży , na przed­
staw ienie do teatru  Reduta z 50 proc. zniżką 
zamówić można u K om endanta PKU W il­
no - Pow iat (takiż telefon).

—  Zarząd W ileńskiego T-w a Opieki nad 
dziećmi zaw iadam ia sw ych członków, że zwy 
czajne w alne zebranie T -w a odbędzie się w 
dniu II grudnia br. o godz. 18-ej w lokalu 
w łasnym przy u f M. Pohulanka Nr. 8. W 
razie niedojścia odbędzie się w ty m te  lokalu 
tegoż dnia o godz. 19-ej i będzie praw om ocne 
niezależ.nie od ilości przybyłych członków. 
O sobne zaproszenia rozsyłane nie będą.

— Zarząd „Rodziny Wojskowej" składa 
ta  drogą w szystkim , którzy się do pow odze­
nia koncertu „G w iazdka dla żołnierza" w 
dniu 28 listopada rb. przyczynili a więc Pani 
W andzie Niedziałkowskiej -  Dobaczewskiej, 
p. Adelinie Czapskiej i p. W ładysław ow i T ro ­
ckiemu za łaskaw y w spółudział oraz panu 
W ojew odzie Raczkiewiczowi, p. Prezesowi 
Gecewiczowi i wielu innym za hojne n ad ­
datki, najserdeczniejsze podziękowanie. Cał­

k o w ity  dochód z koncertu przeznaczam y na 
„G w iazdkę" dla żołnierzy garnizonu wileń­
skiego. Zarząd.

—  Podziękowanie. Z arząd Opieki Rodzi­
cielskiej przy gim. im F. O rzeszkow ej skła­
da najserdeczniejsze podziękow anie za bez­
interesow ny udział w koncercie dn. 2 g rud­
nia br. w ykonaw com  program u: p. Bronisła­
wie Lutomierskiej - M ianowskiej, p. B iszew - 
skiej, p. Malinowskiemu i art. red. p. Kisiele-

Po kilku w yw iadach  udzielonych 
nam przez członków komisji u rban is ty ­
cznej przy M agistrac ie  m. W ilna, która 
to komisja m a 'z a ją ć  się opracow aniem  
projektu  p rzeprow adzen ia  uliczki dla 
„odc iążen ia"  ruchu w  Ostrej Bramie u- 
daliśm y się do JE  ks. b iskupa Michalkie 
wicza.

—  Jak się W asz’a Ekscelencja  za­
pa tru je  na pro jek t M agis tra tu  w sp ra ­
w ie przeprow adzen ia  uliczki?

— Nie znam konkretnego planu, nikt 
mi nic o tem nie mówił, a naw et niezu­
pełnie zdaję sobie sp raw ę z tego, któ­
rędy mogła by pójść ta uliczka.

U ważam , że absolutnie  wykluczona 
jest możliwość przeprow adzen ia  takiej 
uliczki, tak  o tem powiedział p. wice­
p rezyden t Czyż, tuż przy kościele św. 
Teresy , bowiem m usiała by ona przejść 
przez ogród O.O. karmelitów. Ogród 
ten o toczony jest  murem, który jedno­
cześnie zabezpiecza i kaplicę. Zniesie­
nie muru byłoby s tanow czo  niew skaza-

wiczowi oraz za akom panjam ent: p. Swie- 
dzińskiej i p. Lubowiczównie.

—  Podziękowanie. Zarząd Kola opieki ro­
dzicielskiej przy gim. im. Słow ackiego składa 
niniejszem serdeczne podziękow anie orkie­
strom  gim. im. Lelewela i Mickiewicza ich dy 
rygientow i p. Telm aszew skiem u, oraz ork.e- 
strze policyjnej, którzy g rą  sw oją przyczy­
nili się znacznie do pow odzenia loterji urzą­
dzonej w dniu 2.12. rb

KOLEJOWA.
—  Inż. Lan reprezentować będzie Wił. 

Dyr. Kolejową na międzvdyrekcyjnej konfe­
rencji. D ow iadujem y się, że z ram ienia Wil. 
D yrekcji Kolejowej, na m iędzydyrekcyjną 
konferencję w spraw ie opiącow a,, a rozkła­
du jazdy (jaka  się odbędzie w W arszaw ie) 
w yjeżdża inż. Lan.

RÓŻNE.
—  Poeta żydowski. W dniu w czorajszym  

społeczeństw o żydow skie w itało ow acyjnie 
przybyłego do W iina, po 20-letnim pobycie 
w Ameryce, słynnego poetę żydow skiego p. 
Abram? Rejźena.

Na dw orcu oczekiwała go orkiestra oraz 
oddział sKautów i młodzieży szkolnej ze 
sztandaram i.

— (o) Pożyczka na budowę rzeźni w  
Nowo-W ilejce. W ydział pow iatow y Sejmiku 
W ileńsko-Trockiego udzielił M agistratow i m. 
Nowo-W ilejka pożyczki z funduszu em ery­
talnego w w ysokości 20.000 zl. na budow ę 
rzeźni na w arunkach, jakie zostaną opraco- 
warte przez radcę praw nego Sejmiicu.

—  Konfiskata. Dnia 9 bm. z rozporządzę 
nia w ładz adm inistracyjnych policja skonfi­
skow ała trzy nakłady czasopism : „Życie Lu­
du", „W ilniaus Ritoius" i „D a pracy", w szy­
stkie z dnia 9 bm. Konfiskatp zarządzono za 
umieszczenie przez te czasopism a w iadom o­
ści uw łaczających w ładzom  polsk. R edakto­
rów odpowiedzialnych czasopism  pociągnię­
to do odpow iedzialności karnej z art. 129 KK.

—  Z seminarjum duchownego. W Bazy­
lice wileńskiej odbył się uroczysty akt. Oto 
now y zastęp  alum nów  sem inarjum , mia­
no wicte: Stan. Byliński, Al. Lachowicz, T a­
deusz Sieczka i Ant. Sienkiewicz otrzym ali 
św ięcenia subdjakonatu.

Ci sami subdjakoni, nadto : Jan A faro- 
wicz, Bolesław Helmer, Stefan Kiwiński, Jan 
M ianowski, Jan T w arow ski i Stan. W orono­
wicz w drugą niedzielę adw entu t.j. 9 bm.
0 godz. 7 rano otrzym ali św ięcenia djakonatu.

—  (o ) Kurs umiejętności prawadzenia 
gminnych kas pożyczkowo-oszczędnośeio- 
wych. P aństw ow y Bank Rolny urządza w 
Grodnie w aniach od 10 do 15 grudnia 
w łącznie 6-dniowy kurs dla rachm istrzów  i 
członków  zarządów  gminnych kas pożycz- 
kow o-oszczędnościow ych, oraz 2-dniowy 
kurs dla inspektorów  sam orządu gminnego
1 dyrektorów  kom unalnych kas oszczędności. 
Na kurs ten zapisyw ać się m ogą i kandyda­
ci z pow. W ileńsko-Trockiego.

—  Doroczny bal wojewódzki. Jak się do­
w iadujem y tradycyjny bal w ojew ódzki od­
będzie się w salonach reprezentacyjnych pa­
łacu w dniu 12 stycznia 1929 roku.

TEATR I MUZYKA
— Reduta na Pohulance. W ystępy Marji 

Malickiej i Aleksandra W ęgierko. Premjera 
„Prawdziwej miłości". Dziś w ystaw ioną bę­
dzie po raz pierwszy przepiękna kom edja 
w ioska B racco — „Praw dziw a miłość".

W  komedji tej biorą feż udział —  p. Ma­
linowska, p. M ikołajewski i p. Orłowski..

Bilety są  już do nabyci? w  biurze Orbis 
do godz. 16.30 i od godz. 17-ej w kasie te-

Zespół Reduty pozyskał na kilka tylko 
w ystępów  jednego z najzakom itszych pol­
skich arty stów  dram atycznych —  Stefana 
Jaracza, który od paru dni baw i w naszem 
mieście i już odbyw a próby łącznie z zespo­
łem Reduty.

—  Reduta na prowincji. Dziś w Równem 
kom edja J. Szaniaw skiego —  „P tak".

—  Teatr Polski. Warszawski Teatr Na­
rodowy w  Wilnie. Dziś druga reprezentacja 
W arszaw skiego T eatru  N arodow ego; odegra­
ny będzie przez Ludwika Solskiego, Mieczy­
sław a Frenkla, Józefa W ęgrzyna. M ieczysła­
wę Ćwiklińską, Halinę M ogilnicką, Zofję Lin 
derfówną, Jana Kurnakowicza, T adeusza 
Frenkla „Pan Jow ialski" — arcydzieło Al. 
Fredry.

Jutro trzecia i ostatnia reprezentacja, któ­
ra ze w zględu na w yjazd pow rotny a rty ­
stów, rozpocznie się w yjątkow o o godz. 7-<ej 
w ieczorem punktualnie.

W  czw artek w raca na repertuar „Cza­
rodziej".

W  niedzielę o godz. 3-ej pp. „O gniem  i 
mieczem".

W  próbach „Id jo ta" —  D ostojew skiego.
—  Przedstawienie teatru narodowego na 

rzecz stowarzyszenia Bratnia Pomoc Polskiej 
Młodzieży Akademickiej USB w  Wilnie. Dnia 
12 grudnia rb. o godz. 5 pp. w  teatrze Pol­
skim w ystaw iona zostanie w  prem jerow ej 
obsadzie sztuka p.t. „Pan Jow ialski" po ce­
nach zniżonych. Pozostałe bilety nabyw ać 
m ożna w kasie T eatru  Polskiego.

ne ze względu na klasztor, jaki się 
tu zn'ajduje.

—  Czy W a sz a  Ekscelencjo uznaje 
potrzebę  skasow an ia  ruchu przez O strą  
B ram ę?  Zdaniem  naszym sprzeciwiało 
by się to uświęconej tradycji.

—  W  czasie odpraw ian ia  nabożeń­
s tw a nie może być, rzecz zrozumiała 
m owy o ruchu kołowym, h bodaj że i 
pieszym. Nie pozw ala  na to ani p ow aga  
chwili ani zresztą  miejsce, gdyż  jak 
w iem y grom adzą  się tu tłumy. Faza  
tym czasem ruch kołowy, nikomu nie 
przeszkadza. W iem y, że u osób  przy­
jeżdżających do W ilna  na zaw sze  po­
zostaje  w pamięci w rażenie  jakiego do­
znaje p rze jeżdżając  przez O strą  Bramę. 
Ruch ten nie jest z resz tą  taki duży.

P ow tarzam  panu  jeszcze że projektu  
M agistra tu  nie znam i przypuszczam , że 
z chwilą  op racow ania  jego musi on być 
p odany  za pośrednic tw em  prasy  do a -  
gólnej wiadom ości. W .T .

WYPADKI I KRADZIEŻY
-r- Tajemnicze zabójstwo i sam obójstwo.

W e wsi Swiły gm. plisskiej miało miejsce 
tragiczne zajście, które jes t obecnie przed­
miotem dom ysłów i rozw ażań. O to niejaki 
A leksander Siwko dw om a strzałam i z ob­
ciętego karabinu zabił Annę Bureń, a nastę­
pnie popełnił sam obójstw o w ystrzałem  w 
głow ę. Śledztwo nie zdołało ustalić przyczyn 
desperackiego K'oku.

- Napad Murzynów np posterunkowe­
go. Dnia 8 bm. o g. 19.30 posterunkow ego na 
moście Zwierzynieckim zawiadom ił nieznajo­
my przechodzień że jakiś w ojskow y chce 
rzucić się do Wilji. Posterum cow y znalazł
na miejscu sierżanta jednego z pułków  arty- 
lerji ciężkiej, podchmielonego. T rzej inni o- 
sobnicy pow strzym yw ali go or“ rzucenia się 
z mostu. Kiedy posterunkow y Klukowski u- 
silowal odprow adzić sierżanta do najoliższe- 
go posteruku, dw aj tow arzysze niedoszłego 
sam obójcy, Jan i Ludwik M urzynowic rzuci­
li się na posterunkow ego bijąc go i chw yta­
jąc za ręce. Dopieio, przy pom ocy zaw ezw a 
nych innych szeregow ych P .P . zdołano przy­
trzym ać obydw u M urzynów, których policja 
odstaw iła do dyspozycji sędziego śledcze­
go. A w anturującego się sierżanta zaorał pa  
troi DOW .

—  Zostawi! konia a sam zginął. Dn 5 
b. m. przybył do W ilna Józef Korolewicz 
z Ław aryśzek, który zatrzym ał się w zaje- 
żdzie Cńai W ersockiej (W 'erkow ska 6). Po 
upływie 1 i pół godzin Korolewicz wyszedł 
i pozostawił konia w roz z wozem. Poszuki­
w ania Korofewicza nie dały wyników.

Cierpiący na zaparcie. —  Nie dow ierzaj­
cie w szystkim  środkom  rozw am iającym  tak  
szum nie reklam ow anym , gdyż bezskutecz­
ność ich jes t znana; jedynie tylko Casca- 
nne Leprince usuw a skutecznie nauporczy- 
wsze zaparcie i w draża  kiszki do praw idło­
wej działalności. D aw ka: 1 lub 2 pigułki w ie­
czorem podczas jedzenia. Sprzedaż w e  wszy­
stkich aptekach.

Ijazd starostwa woj. Wiioósklogo.
Dalszy ciąg obrad.

C zw artkow e wieczorne posiedzenie 
wypełniły  następu jące  spraw y. Kierow­
nik O ddziału W o d n eg o  Dyrekcji Robót 
Publicznych inz. Olszewski przedłożył 
sp raw ozdan ie  z w ykonanych  już na te­
renie w o jew ódz tw a  robó t meljoracyj 
nych i nakreślił plan prac na przysz­
łość. D yrek to r Okr. Dyr. Robót Publi­
cznych inż. Siła -  Nowicki referował 
sp raw ę  p lanowej oudow y now ych oróg. 
Inż. Szczygieł, naczelnik W ydz. D rogo­
wego, mówił o organizacji szarw arku . 
Inż. P rzygodzki wygłosił referat o roli 
o rganów  sam orządow ych, w w ykonaniu  
u s taw y  budow lanej. Naczelnik Jocz, 
mówił o w alce z żebrac tw em , o  w ybo­
rach opiekunów  społecznych i o u tw o ­
rzeniu komisyj pow ia tow ych  opieki spo 
łeczne.

Drugi dzień obrad  Zjazdu Staro­
stów, (w czora jszy  dzień) pośw ięcony  
był nas tępującym  tematom. Naczelnik 
wydz. bezpiecz. p. N iekrasz referował 
sp raw ę  rewizji e ta tów  osobow ych urzę 
dów  gminnych w związku z odciąże­
niem organów  Policji Pańs tw ow ej.  Kie 
równik Oddziału ziemskiego p. Czecho 
wski przedstaw ił  sp raw ę  ubezpieczenia 
em eryta lnego p racow ników  kom unal­
nych. S ta ros ta  bras ław sk i Januszkie­
wicz przedstaw ił rozwój instytucyj go 
spodarczych  na terenie pow ia tu  B ra-  
s ławskiego. Następnie  w ysłuchano  re­
feratów  przedstawicieli u rzędów  nie- 
zespolonych. Instruktora  ośw faty  poza­
szkolnej p. D racza, dy rek to ra  pow szech  
nego zakładu ubezpieczeń O ktaw jusza  
Rackiewicza, rep rezen tan ta  Dyrekcji 
D róg  W odnych . O m aw iano  oałej sp ra ­
w y w ojskow e. W  tych sp raw ach  żabie  
rał również głos przybyły  z W arszaw y  

przedstaw iciel w ydziału  w ojskow ego  
min. Spraw . W ew nętrznych  kpt. W y ­
szyński. R adca  w o jew ódz tv 'a  p. P aw li­
kowski wygłosił referat w  sp raw ie  w y­
tycznych polityki łowieckiej. Na o s ta -  
tńiem popołudniow em  nosiedzeniu  Z ja­
zdu w ysłuchano  refera tów  pośw ięco­
nych zagadnieniom  mniejszości naro ­
dowych.

N a tem ob rady  Z jazdu zamknięto.
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Teafr Polski v butni(*

,B everley“ ( Czarodziej) kom edja w  
trzech cktaCh Yerneuilta i B trra .

Ha marginesie pobyto w Wilnie wycie­
czki Polakdw z

Ujmując rzecz po dzisiejszemu—
Po opuszczaniu W ilna przez przedstaw i­

cieli Polonji A m erykańskiej, k tó ra  gościła w 
mieście naszem  dla dokonania ak tu  dekoracji

Całkowicie unew inniono L. Ruwina (od­
pow iadał z w ięzienia), Tukajlo, T. Koburo, 
P. Lista i J. Szym ana.

W szyscy oskarżeni, za w yjątkiem  czte­
rech uniew innionych pozostają już w  więzie­
niu od siedem nastu miesięcy.

l ie i i t i  Blienatogiai
Kulturalno-Oświatowy 

SALA MIEJSKA, 
uL 'O strobram ska 5.

Od dnia 8 do dnia 13 grudnia 1928 r włącznie będzie wyświetlany monumentalny film:

>G A  R  D  U $ E K "  (Noc trwogi).t r

* , • . • _ _ — 0 ia  i r ii trw IC3 LIC 11CIOZ.C111 Uld UUJNUlldllZd dlS.lL! UCILLłl dLJ 1
p rzy zn a ć  n a le ż y , ze Sp raw a lea tru  dyplom ami honorow em i jednych z najbar-

  R pnrtp nn h I1C7.- '7;,^; U751mAsprawa publiczności. Będzie publicz- dziej zasłużonych obywateli Ziemi Wileń-
OFIARY.

Bezimiennie dla najbiedniejszych zł. 2.

dram at historyczny z dziejów Francji w 12 aktach. Tajem nica zamku Caylus. W rolach głównych: 
Klaudja F rance i Paw eł Feval. Kasa czynna od goaz. 3 m. 30. Początek -eansów od godz. 4-ej„ 

Następny program: „TRAGEDJA ŁODZI PODW ODNEJ*.______________

Bealizazja filmu „Przedwiośnie''
noś"' będzie teatr. Nie odwrotnie, skiej ks. b iskupa B andurskiego i gerferala 
Wydaje się to tak proste, że nie wy- Żeligow skiego słów  parę chciałbym przyto­
ny y u a jc  ><; _ j n a V CZ7C 0 naszych gościach z za O ceanu i ich
maga dOW OiiZer„d. A jeanaK... w rażeniach w yw iezionych z naszego m iasta.

Dają w teatrze sztukę poważną, z Przybyła delegacja złożona z dw óch pań i p-y-—.,. 
repertuaru fundamentalnego —  pustki; trzech panów  na czele z cenzorem  Sypniew - KOzmowa

r o m a n s  k rv m in a ln V , z rę c z -  skim —  sw >'m najstarszym  1 najbardziej mo- _ . . .
u  J ■ - - że dla sp raw y  polskiej zasłużonym  przedsta  skiego, k tórego filmy zdobyły mu nietylko

wicielem reprezentuje bardzo siiny i pow aż­
ny Zw iązek N arodow y Polaków  w Ameryce, 
liczący przeszło 270 tys. członków. O sile 
pow yższego zw iązku i jego  intensyw nej dzia 
ialności św iadczyć może kilka cyfr —  otoż 
—  na cele narodow e polskie złożono 5 miljo-

Kino-
Teatr

dają nam .
nie zainscenizowany—również pustki. 
Co ostatecznie grać i przedewszyst- 
kiem— dla kogo?

Byłem przekonany, że idąc na 
„Czarodzieja" u,rzę tłumy publiczno-

z reżys. Henrykiem Szaro.
Jestem  u najczynniejszego reżysera pol-

W iltńska 38.

Ści. Tymczasem Stwierdziłem, że poza nów dolarów , na fundusz w dów  i sierot po 
recenzentami dyrekcją teatru i paru zm arłych członkach Polakach w yasygnow ano 

, . . / i , n r «Tc t 9h r p m i  17 miljonów, pozatem  liczne miljonv zbierane
OSObami urzędowemi (  y ją z centow ych składek przeznacza-
ze stałych miejsc gratisowych; Dyło ne się na budow ę coraz liczniej pow stających 
paru tylko Stałych bywaiców premie- dom ów  polskich, których celem jest roz-

. i  i. _ J - . - i . . mm /fn U rti C7of7oni<i JHpi n qrnHnu/pi i noutnhfu/anb Ĵqrnwvch i trochę młodzieży na galerji. szerzenie idei narodow ej i naw oływ ani, 
ł .  tkwi sedno rajadnienia. B oje-

uznanie, aie i niezm ierną sym patję  publicz­
ności. Zasługuje na nie: m aesterja  insceniza­
cyjna i techniczna łączy się w obrazach 
Szary z głęboKiem w yczuciem  ducha i dzie­
ła i św ietną znajom ością w ym ogów  sztuki 
niemej.

—  W ykańcza Pan podobno już t. zw . 
m ontaż „P rzedw iośn ia"?  — pytam  znako­
m itego reży sen -

—  Tak, zbliżam się już do końca mej 
pracy... 1 w ie Pan, że ogarnia mnie dziw ny 
żal, że rozsta ję  się z tym  olbrzymim naw a­
łem m aterjalu... Tyle w tern jes t przecież i 
pracy i wspom nień!....

—  Czy tak  wiele m aterjalu  się zebrało?
—  Czy w iele? Starczyłoby tego  na trzy 

filmy! A trzeba panu wieozieć, że nie szafu-

PREMJERA1 Niebywała sensacja! CIou sezonu!

L  6  k  3  F  Z  k o b i e t  duszy I ciało
Dramat życiowo-erotyczny tych, k tóre poryw zm ysłowości uczynił bezwclnemi w rękach mężczyzn i zm usił 
do szukania ratunku na drodze przez prawo niedozwolonej. W rolach: „lekarza" wyznawca teorii t. zw. 
„zabronionych operacyj*, P E f f O W i C Z  »iawno2rzeszn'cy“ “  "

ulubieniec kobiet I W U I I  m i l  U W I l lA ,  przepiękna Petersen-Moziuchina
i „narzeczonej" wiosmana EWELINA HOLT. Rekordowy film obecnego sezonu. Seanse o godz. 4, 6, 8 i 10.15

K1NO-TEATR

„ Polon ja“
A. Mickiewicza 22.

Dziś! Ulubienica Wileńskiej Publiczności LLARA BOW jako urocze dziewczę w Honolulu, swym dźwiękiem f 
. .m w a m e n u n ,  ^ t E g Z O l y E Z M  K O C l i a ! ) I t ó  to  hymn na cześć miłości, k tóra
wszystkich w obrazie I ś y A U l J l l A l l f l  I l U b l l l B l i n f l  wszelkie przeciwieństwa. W głównei roli m ę­

skiej niezapomniany bohater „Drutu Kolczastego" KL1VE BROOK. D oskonały ten film reżyserow ał tw órca
„Niepotrzebnego Człowieka" Victor Fleming.

Kino „ M i l l j *
WIELKA|42.

1914 rok — 1918 rok. P otężne arcydzieło filmowe zrealizowane p|g powieści L. Biro d t8 ----- —__S __ I  d rn m  n t  n, f fi a l / t  n c n u t i i  n#. i l n   -__  < j • <t n < < _ ■ *Hotel Imperial w którym  naszar  q. -  genjalna rodaczka POLA NEGRI sta je u szczytu swego ta len tu , o raz Jam es Hall i
George Siegmann. O braz ten uzyskał zło ty  medal na wystawach kinem atograficznych w Ameryce i w Europie

— ł , j  • • r j ęiii o  n a u  p u i y g u  n  a i u t i u  u u u i a  i
Żeli publiczność nie idzie na Wyspian- gruntow aniem  jasnej przyszłości sw ej O jczy-
skiego—to może pójdzie na sensacyj- zny pozostaw ionej za Oceanem . Za dw a
na komedie? Okazuje się, że zawodzą ia ta  zw iązek będzie obchodził 50-letnią ro- ję  bynajm niej czasem, ani taśm ą. Nakręciliś-
114 icu in  . . . . cznicę sw ego istnienia, W zruszeni serdeczną my 13.000 m etrów ,
wszelkie racnuDy. l jaic ^014 > gościnnością z jak ą  byli podejm ow ani przez —  Aż tyle? C zfm  Pan to tłum aczy?
łem przekonaniem twierdzić będę, ze nasze w ładze m iejscowe na każdym  kroku —  Przedew szystkiem  subtelnością i

wierna" teatrowi publiczność, to zna- w yrażali sw ą wielką wdzięczność, której dali głębią dzieła Żerom skiego. „Przedw iośnie"—
rru oHwiedzaiaca czasami przedsta- w yraz w sw ych gorących i podniosłych prze- to przecież praw dziw e objaw ienie najgłęb-

” 7 . ł  _______  j i _  mów ieniach w pałacu pana W ojew ody i na L ' ----- ---------------------------   -•
śniadaniu w kasynie w ydanem  na ich cześć 
przez generała Żeligowskiego. G łębokie sy­
now skie przyw iązanie jakie żywią Rodacy 
z Ameryki do ks. biskupa B andursk/ego upo­
w ażniło w ydelegow anych przedstaw icieli do 
oficjalnego zaproszenia ks. b iskupa do Ame­
ryki, by Kształcił i podnosił ducha i serca mło

Kino- 
T eatr „

Wielka 30.
la id a "

Dziśl Najpotężniejsza symfonja wrażeń, 
Wilków”
„Nędznicy

przeżyć i uczuć! Podług dzieła WIKTORA HUGO
i K r ń l  H p n r v k  I l i  (Hug °n o c |)m onum entalne arcydzieło historyczne."w"rolach ̂ łó w n  vc h

icy n r u i  n B l i r j I I  IW  wszyscy wybitni artysc. znani z „Cudu Wilk , i „Nędzników- rndra
Milowanów, Gabryjel G abno 1 Romuald Joube* Uwaga: Dla uczącej się młodzieży dozw olone_ . T _  -  „ uczącej się młodzieży dozw olone.

Ceny miejsc zniżone o 25 proc.

wżenią. robi to wyłącznie prawie dla 
głośnych nazwisk wykonawców, krót­
ko mówiąc — dla znakomitych akto- 
r ó w *Kcmedję detektywistyczną spółki 
autorskiej warto /.obaczyć w dobrem

szych tajem nic psychiki ludzkiej, a  szczegól­
nie duszy kobiecej w jej najbardziej nieo­
czekiw anych przejaw ach.

—  A następnie?
—  N astępnie, m aterjal aktorski, którym 

rozporządzałem , zobow iązał mnie do jaknaj- 
dalej idącego w yzyskiw ania n/eslychanych 
możliwości film owych. M uszę bowiem stw ier-

Rejestr Handlowy ■ Y 1 Y 1 Y B

[  L E K A R Z E  18
DO Rejestru Handlowego Dział A Sądu Okręgowego w Wilnie 

wciągnięto następujące wpisy:
l a i i i a i

wykonaniu dla lekkości wydobywania ć_‘go pokolenia Polaków  w Ameryce, broniąc dzić objektywnre, że uw ażałem  grę w „Przed 
„„łrtrAui knmediowei charakte- ich przed w ynarodow ieniem  i zgubną am ery- w iośniu" takich artystów , jak  Saw an, Jaracz,

8581. I. A. „Perska Ester“ w Krewie, pow. Oszmiańskim , 
sklep spożyw czy. Firm a istnieje od 1923 roku. W łaściciel Perska 
E ster zam. tamżle. 1809 —  VI.

przez 3 .torów i J ra m n *„-T_ kanizacją. Będąc jednego z dni w ieczorem  ńa
rystykl postaci Z Kanwy  ̂ aramaiycz- zaproszenie p. W ojew ody na przedstaw ieniu 
nej CZy melodramatycznej. W szystko K ordjana oczarow ani g rą  O sterw y i zespo- 
tu się dobrze kończy, a ludzie wystę­
pują bardzo zabawni. Góruje postać 
ni to psychologa, ni to magika, tro­
chę detektywa, trochę szarlatana... 
On, p. Beverley, ma w swem ręku ni­
ci całej akcji i on swą osobą przy­
krywa odoywający się wśród innych 
osób komedji dramat, dający znako­
mite tło dla ujęcia komedjowego 
wszystkich bodaj postai Rzecz intry­
gująca, za m ało może dowcipna, ale 
żywa i lekka. Zagrana lekko, ko- 
medjowo—może mieć znaczne powc 
dzenie.

łu Reduty zaproponow ali im przyjazd do 
Ameryki, by sw ą g rą  i repertuarem  w ybit­
nych arcydzieł sztuki polskiej pobudzali ro­
daków  w Ameryce do ukochania i poznania 
polskiej tw órczości. Zw iedzając zabytki mia- 
stao  i jego  liczne kościoły, ośw iadczyli, iż 
tak  silny i potężny duch polskości i miłości 
Bożej, którym  ow iane są  stare  i piękrre za­
bytki W ilna czyni na nich niezapom niane 
w rażenie i, że ta  p -osto ta  spo tkana w  W ilnie 
w raz ze szczerą gościnnością m ieszkańców  
po trab  w zbudzić przyw iązanie i ukochanie 
W ilna tam  za Oceairem i spraw i, ż eprzyszla 
w ycieczka w roku 1929 w ilości kilku tysięcy 
będzie z pieryzmem dla m iasta i jego  Kró­
lowej M atki Boskiej O stropram skiej oczeki­
wała sw ego przyjazdu do W ńna. O puszcza­
jąc we czw artek w ieczorem  nasze miasto, by

W Teatrze Polskim zanadto dużo na dalsze zw iedzanie m iast polskich się u-
nadano przedstawieniu charakteru me- dać, żegnani przez kilka odprow adzających 
•cćramatyeznego. Zanadto rozciągnię- ^  ----- --------- ---
to sceny dramatyczne, zatracając cha­
rakter komedji. 1 dlatego wysiłki p. 
Wyrwicza w roli tytułowej, bardzo 
zasługujące na uwagę i trafnie zmie­
rzające do właściwej interpretacji ko­
medji, padały na grunt niewdzięczny.

Moż-ta i należy to wyrównać.
W . P.

Mec-s
S P O R T .

boksersk i Warszawa 
WJlno 4 :4

ich osób nie mogli się oprzeć sm utnem u w zru 
szenia, jakie nimi ow ładnęło przy żegnaniu 
moźV na długie lata, lub na zaw sze stolicy 
ziemi W ileńskiej. W yrazić należy najgorętsze 
życzenie, by przez coraz to  liczniejsze i czę­
stsze wycieczki Polaków  z Ameryki zacieśnia 
la się w ciąż silniej i mocniej złota nić przy­
jaźni i b ra terstw a między Rodakami nasze- 
mi z za O ceanu, z Macierzą.

Zaznaczyć jeszcze należy, jako ciekawy 
szczegół ewolucji, k tórą  przechodził związek 
N arodow y Polaków  w Ameryce, że gdy kil­
ka lat tem u byt opanow any przez obóz Na­
rodow o - D em okratyczny, dziś w yraźnie i 
niezachw ianie stoi na gruncie polityki M ar­
szalka Piłsudskiego. A. W.

M odzelewska, GorczyńsKa. T rapszo  i sze­
regu innych zresztą, za  praw dziw ą rew ela­
cję. Nie przypisuję zarów no im wyłącznie, 
jak  i sw ej reżyserji, tej zasługi. Ale atm o­
sferze „Przedw iośnia", genjuszow i Żerom ­
skiego, który w szystkich nas ożyw iał i pod­
trzym yw ał podczas naszej dopraw dy trudnej 
pracy.

—  Czy „Przedw iośnie", mimo rozpiętoś­
ci swej akcji zmieściło się w  10 ak tach?

—  Tak, zaw dzięczając w spółpracy zna­
kom itego pisarza, A ndrzeja S truga i św iet­
nego poety, A natola S terna, udało nam się 
ująć to  szalone bogactw o m aterjalu w kar­
by. Rzecz jasna, że częstokroć musieliśmy 
się posługiw ać skrótam i.

—  A |.łk ujęliście Panow ie zakończenie 
„Przedw iośn ia"- Sądzę, że w zględy cenzu- 
ralne nie pozwoliły Panu zakończyć filmu de 
monstraCją, —  jak to ma miejsce w  pow ieś­
ci?

—  Nie, tfc w zględy nie wpłynęły na mnie 
bynajm niej. Nie sądzę bowiem, aby cenzor 
rzy nasi, będąc sami znanym i literatam i, od­
nieśli się krytycznie do wizji najw iększego 
pisarza Polski O drodzonej. Jeśli zakończenie 
filmu zmodyfikowaliśmy, to tylko pod wpły­
wem sam ego Żerom skfege...— ?

—  W dow a po pisarzu, p. Anna Żerom ­
ska, udzielając nam praw  autorskicn, w raz z 
w ydaw cą pism autora „W iernej rzeki", p. 
J. M ortkowiczem , odraza zastrzega  się, że 
żąda uw zględnienia pośm iertnych m atepa-

8582. 1. A. „Perska Sora - Rywa“ w e wsi Pow iąże, pow. 
Oszmiańskim , sklep spożyw czy. Firm a istnieje od 1924 roku. 
W łaściciel Perska Sora - Rywa, zam. we wsi Małe Powiąże, 
pow . Oszmiańskim . 1810 —  VI.

8583. I. A. „Pietraszkiewicz Józef" przy st. O szm iana, bu­
fet kolejowy. Firma istnieje od 1926 ro u. W łaściciel Pietrasz­
kiewicz Józef zam. tam że. 1811 — VI.

8584. 1. A. „Pikieliszker Grunia" w Wilnie, ul. II R aduńska 
11, sklep spożyw czy. Firm a istnieje od 1926 roku. W łaściriel 
Pikieliszker Orunia, zam. tam że. 1812 —  VI.

DOKTOR

D.ZEbDOUHEZ
chor. weneryczne, 
syfilis, n a r /d ó w  
moczowych, od 9 
—1, od 5—8 wiecz.

K ocięta-Lekarz

Di. ZelloHluowa
KOBIECE, WENE­
RYCZNE, NARZĄ­
DÓW MOCZOW. 
od 12—2 i od 4—6, 
uL Mickiewicza 24, 

te ł. 277.

Cu 1 Cu I N> Os

Czopki he- U afjrnl" (z kogutkiem ) 
moroidalne „ lu lilU l usuwają ból, 
krwawienie, swędzenie, pieczenie, 

.zmniejszają guzy (żylaki). 
Sprzedają apteki i składy apteczne.

Muce
w dniu 3. 10. 1928 roKU.

8585. I. A. „Pincow Motka" w Jodach, pow. Brasławsidm,
sklep bakalejno - spożyw czy. Firm a istnieje od 1924 roku. W ła­
ściciel Pincow  M otka zam. tam że. 1813 —  VI.

W. Zdr. Nr. 152.

w aniu 11. 10. 1928 r.
8653. 1. A. „Zyskana Golda" w Oszmianie, ul. R ynkow a 25, 

slL-p m anufaktury i galanterji. Firm a istnieje od 1897 roku. 
W łaściciel Zyskand Golda, zam. w Oszmianie, ul. Szkolny 
Dwór 5. 1814 —  VI.

M ieszkanie
7 pokoi z wygodami, 
centralne w o d n e
ogrzewanie n>'ePO- dwje si kU czkl 
rzebujące rem ontu, “ J ® ,  ,  e  ?  „  

drugie rię t-o , bez t P" £ dau f t lwark M ar* 
odstępnego, G dańska kuciei Wilno. -  o
6, spytać dozorcy, o S p r z e d a j ą  s i ę  

2 domy drewniane! z
Mieszkanie

8654. 1. A. „Zyskand Samuel w Holszanach,. pow. O sz­
miańskim, sklep m anufaktury. Firma istnieje od 1919 roku. 
W łaściciel Zyskańd Samuel, zam. tam że. 1815 —  VI.

DOKTOR
L  G M S B E R C

choroby weneryczne ____  _____
i skórne. Wił- 3 duże pokoje, wszel- ziemia w łasna. Cena 

F ’ u**7 >*eń*ka 3 ,- ę -k ie  wygody, używ ał-3.000 dolarów. Wiado- 
lefon 567. _ Przyjmuje ność kuchni, Nad- mość: Antokol, ul. 
o** 8 do 1 od 4 do 8. brzeżna 20 m- 1, do S enatorska 13, m. 10.

11-ej rano i od 3 do -o
D r .  G . U łO b F S O H 6 p* p- ~ 2

8655. i. A. „Klumel Szachno" w W idzach, pow. B rasław - 
skim, sklep kolonjalno - bakalejny i żelaza. Firm a istnieje odz.. izi____„i o ___ _

weneryczne, moczo- 
płciowe i skórne, ul. 
Wileńska 7, teł. 1067. |
-  LLIS

1922 roku. W łaściciel Klumel Szachno, zam. tam że.
1816 VI.

D r .  P 0 P 1 L S K I  r  P O S A D Y  “  

■ i i

W dobrym stanie

U n d e r w o o d
sprzedam 

Pańska 7. 3 
_____________ \L9L9 o

8656. I. A. „Abelewicz Sonia" w W idzach, pow. B raslaw - 
skim, drobna sprzedaż tow arów  kolonjalno - spożyw czych.

lów pisarza, odnoszących się do drugiej czę Firma istnieje od 1926 roku. W łaściciel Abelewicz Sonia, zam.
ń Dł-7ti /liiMAcn in"  P ip  01*7 tr, I n 1 r-r l r ■

W niedzielę odbył się w Wilnie zo rga­
nizowany staraniem  Okr. Zw- Bokserskie­
go międzymiastowy mecz bokserski War- 
szaW!. —W ino.

Warszawa reprezentow ana była _ptzez 
pięściarzy YMCA, Wilno przez AZS i ZAKS. 
P iłkarstw o wileńskie ma za sobą niewielką 
przeszłość to  też liczonu się z przegraną, a 
wynik jaki uzyskano sprawił m łą  n-espo- 
dziankę Wilnianom i b. n ien rłą  pewnym 
siebie i z nonszalancją zachowującym s ę  
YM CArzom.

Do pierwszej walki (waga piórkowa) 
stanęli E. Orlicz M arkowicz (AZS Wil­
no). Markowicz doskonale nacierający w 
pierwszej rundzie musiał ulec, Widać było, 
że brak mu treningu. Orlicz, zdecydowanie 
lepszy p izwolił sobie na szereg niedozwo­
lonych posunięć, na co u. b. sędzia p. K. 
Kojek nie zareagow ał. .

W drugiej walce piorkowy mistrz W ar­
szawy 1 Dąbrowski . w -lczył f( w wadze 
lek k ie j1 z Pilnikiem (ZAKS) ulegając mu. 
T iec aowaną sw oją przewagę zawdzięcza 
Pilnik dużej dozie t. z. „gazu*. Zbyt pewny 
siebie Dąbrowski po kilku pierwszychgude- 
rzeniach stracił tupet.

Czterokrotny mistrz Warszawy w wa­
dze pół średniej M. R sutt walcząc fz  d iżo 
od siebie słabszym i niewytrenowanym Piet­
kiewiczem (AZS Wilno) nie pokazał nam 
swej klasy. Wygrał ale nie brawurowo, jak 
tego oczekiwano.

Najciekawszem spotkaniem  była walka 
K. M izerskiego z mistrzem okręgu wileń­
skiego (waga pół ciężka) W ojtkiewiczem 
t AZS). D oskonale panujący r id  ciałem i 
umiejący rozłożyć swoje siły W ojtkiewicz 
uporał się z p-zeciwnikieir zdobywając wy­
równanie dla Wilna. Publiczność zgotowa­
ła mu owację.

Nadprogramowa walka dwuch wileń­
skich bokserów : W chałowskiego (Pogoń)
z Budzińskim (ŻAKS) zakończyła się zwy­
cięstwem poganiacza.

Organizacja zawodów bez zarzutu. Sę­
dzia sti onniczy chwilami i niegrzeczny w 
stosunku do publiczności.

Z  S R D Ó t t l

WYROK W  SPRAWIE KOMUNISTÓW MO- 
l ODECZa ŃSKICH.

D w udniow e obrady Sądu O kręgow ego ro 
zpoznającego spraw ę 27 kom unistów  człon­
ków organizacji w yw rotow ej działającej na 
tei'cnie pow. M olodeczańskiego i Oszmiańskie

ści i zakończenia „Przedw iośnia". Pisarz 
dzielił się swemi projektam i ze sw yrii naj­
bliższymi i byl głęboko w zburzony kom en­
tarzam i, daw : emi epilogowi „Przedw iośnia"

— Uznaliśmy przeto za niemożliwe po­
minięcie woli W ielkiego Pisarza i zignoro­
w anie tych jego pianów . Tem bardzicj że 
nie pokryw ałoby się to z całą do tychczaso­
w ą tw órczością autora „Przedw iośnia".

— To jasne. W ięc stworzyli Panow ie, o- 
pierając się na tych m aterjalach, syntezę?

— Tak, zamknęliśmy w epilogu ideolo­
gię nietylko „Przedw iośnia", ale i „w iosny"

tam że. 1817 —  VI.

choroby skórne i we 
neryczne. .Przyjmuj
‘s1 7°nZ‘ w ! od Rutynowany5—7 p.p. W. Pohul an- Q I m 
ka 2, róg Zawalnej BUCHAL1 ER z dużą 
8U S -    W.Z.P. 1 praktyką

K r e d e n s

d ę b o w y

8657. 1. A. „Abramzon Sora - Leja" w W idzach, pow. Bra- 
siawskim, ^robna sprzedaż tow arów  spożyw czych, w apna i 
szm arów . Firma istnieje od 1928 roku. W łaściciel Abram zon 
Sora - Leja zam. tam że. 1818 —  VI.

D o k f ó r - M e d y c y n y  poszukuje stałej
A . E Y M B Ł E R

z lustrem sprzedaje 
handlową! się. O rzeszkow ej Nr~ 

bankówą i sferze ro i- U , m. 15. - l 
niczo -  gospodarczej . _ _________

cy za skrom ne wy- S p i i r a t

o-o zakończv!v się w dniu w czo.m szym . Po — ukazaliśm y Barykę kroczącego ku „szkla- 
w ysluchaniu przem ówienia prokurefora Ka- nym domom drogą nie rewolucji, gaszą-ej 
łapskiego i obrońców  sąd, po dłuższej nara- życia, lecz d rogą rew olucji ducha, d rogą żmu­
dzie w yniósł w yrok skazujący 22 eskarżo- dnej pracy nad Polską.............
nych na ciężkie więzienie z pozbaw ieniem  —  A więc „Przedw iośnie będzie pierw-
praw  stanu. Z liczbv oskarżonych, czterej szym  filmem, ożyw ionym  wielką ideą. 
najglówniejijft Antoni M itko, Jan M atuszew - —  T ak  sądzę. Czy potrafi ta idea genjal-
ski, Józef Swi. ydo i Bazyl Bożko otrzym ali nego pisarza rozpłomienić nasze spoleczen- 
po siedem lat, pięciu po sześć lat, pięciu po- stw o —  zobaczym y, 
zostatych po pięć.

B
U B R A N IA  p o d ł u g  n a j n o w s z y c h  JZ O R fiU /

na zamówienie i gotowe, za gotów kę i na raty

polEca L .  K U L I K O W S K I  ul. W ie lk a  N r .  13.
Duży wybór materjałów  ostatnich nowości, o raz przyjmuje 

obstalunki z własnych materjałów. 
Pierwszorzędna robota — O statnie nowości — Ceny niskie. 

Przy sklepie (Wielka 13) został już otwarty dział ubrań 
m  damskich, 7-i8f’9 *

. . , , nagrodzenie. Zgodził do określania wilgoci
choroby skórne, we* by Sję na wyjazd. nasienia. Oferty sk ie - 
neryczne i moczo- Wilno, Dobroczinny rowywać: Rossa 6. 
płciowe. E le k tro te ra -zaujek Nr 2-a m. 3. Olejarnia p 
pja, słońce górskie Buchalter". — Pimonowa.
d]aterm]a. Mickiewi-   ■
cza 12, róg T a ta r - - ■ — — .. —
skiej 9 - 2 i 5 - 8 .  N a d l e ś n i c z y ,  Okazyjnie do

' Wyższa Szkoła Laso- danja

Jerzego
E U S -t

sprze*

D ok tó r Medycyny
&UKIEUHEZ

wa, 15 lat praktyki. w dobrymdobrze ustosunkow a- W iadomo^ .

K. A—icz. Fortepiany, pianina i fisharmonje 5
N ajw yifze n .g ro d y  n .  Targach Jfgfg j -j j g |g .

K ursy  K ierow ców  S am ochodow ych  Stowarzyszenia Techników P ol­
skich w Wilnie ul. Ponarska 55, tel. 13-30.

GRUPA X X U II (amatorska)
kandydatów na kierowców niezawodowych rozpocznie zajęcia dnia 12-go 
grudnia rb. Kurs 6 tygodniowy dla Pa.fi i Panów . Wykłady teoretyczne bę­
dą odbywać się częściowo przy ul. Wileńskiej 33 (lokal Stowarzyszenia 
Techników), częściowo przy ul. Ponarskiej 55, w godzinach wieczornych.

Zapisy przyjmuje i informacyj udziela sekretarjat kursów  codzien­
nie od godz. 12-ej do 18-ej przy ul. Ponarska 55, tel. 13-30. 2

#
■

P ó łn o c n y c h  w  W iln ie

K . Dąbrov)ska.

choroby weneryczne, ny, sprężysty adm i-^j m< 8> 
skórne : płciowe, u in is tra to r i dobry fa- —  -
Mickiewicza 9, wejście chowiec drzewny, 
z uL Śniadeckich 1 , oznajmiony w pro- 
przyjmuje od 1 2 wadzeniu spraw w
i od 5—7 p.p. —I8l5  ochronie lasów zm ie­

ni posadę najchętniej

BH M R H S  na nadleśniczego w 
n i H I  większym m ajątku, 

lub adm inistratora-

stan ie .
Sadow a

W ilno, i 1. N iem iecka 3, m. 6.
JW ielki w y b ó r k ra jow ych  i z a g ran ic zn y c h  in s tru m e n tó w , =  i l  — n  
■ ty lko  g w a ra n to w a n e j jakości. C eny rek lam o w e. 5  L eK arz-U en tyS ta
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Najpoważniejsza miejscowa uiyfufhrnia win krajowych

01.  O s m o ł o w s k i
RADJO.

Wtorek, dn. U grudn ia  1928 r.
11 ,56-12 ,10 : T ran sm isja  z W arszaw y —

W I L L O ,

poleca leżałe, naturalne wina owocowe.
smakiem, dużą

sygnał'czasu , hejnał z Wieży Marjackie] w 
Krakowie, kom unikat meteorologiczny. lo,10
— ' 6 301 Odczytanie programu dziennego i 
chwilka litewska. 16,30-16,45: Kurs języ­
ka włoskiego. 16,45-17,10: „Mała skrzy­
neczka* listy dzieci omówi Ciocia Hala. 
17.10-17,35: Audycja dla dzieci 17,35-18,00. 
Tr. z Katowic „P r:ez  okno życia*- 18 00 -  
19,00: Tr. z W-w> Koncert kam eralny. 19,00
- 10,25: Tygodniowy przegląd filmowy. 
19,15-19,30: Muzyka z płyt gram ofono­
wych. 19,30-19,55: Tr. z W-wy: „Nad No- 
tacją“ odczyt. 19955: Sygnał czasu z W-wy, 
Odczvtanie programu na środę i kom uni­
katy. 20 ,30-22 ,CO: Tr. z W-wjr K oncert 
wieczorny. 22,00-23,30: Tr. z W*wy: Ko­
munikaty oraz muzyka taneazna.

Wina wytworni W. Osm ołowski odznaczają się dobrym
zaw artością substancyj odżywczych i alkoholu (od 12 do 16 proc.)

Jak wynika z zestawienia analiz różnych win krajowych, dokona­
nych przez Uniwersytet • Poznański i opublikowanych w książce prof. 
Chrząszcza (str. 174), wino wytworni W. O sm ołowski stoi w szeregu 

najlepszych win najpoważniejszych wytworni polskich.

■ Ż Ą D A Ć  W SZĘDZIE !
l TWAGA: Prawdziwych win krajowych nie należy utożsam iać z tak zwa- 

nem winem o zawartości 2 i pół. alkoholu, k tó re  jest
surogatem  wina- 1-9P9S

może zarobić zdolny akwizytor.
[Warunki na miejscu. Biuro czynne od godz. 5—8 p.p.* 

Ostrobramska 21. Lokal Szkoły Filmowej. B

„8 -609S

Choroby jamy ustnej 
Plombowanie i usuwa 
nie zębów bez bólu.
Porcelanow e i złote 
korony. Sztuczne zę-

fzyę jn ik o m ^ 0 u S c y m  £ a ł° uzŻeydw? na ? ka$ ;  
się zniżka. Ofiarna Ą J11? sPrZedaJe sl9 
m, 5. Przyjmuje-* powiatowa
8—1 i od 4 7.

Wydz. Zdr. Nr.

Dubeltówka
Sauera bezkurkow a

łatwiamy loka­
tę kapitałów  na 

oprocentow ane 
D H.-K. „Zachęta*
Mickiewicza 1, 
tel 9-05. -  o j

Wi 
Mo-

łodeczańska 38, A* 
Bohdankiewicz. -o

I C U B f

8
I 100 Zł.

ukowej. 
godz. 5

Szczegóły
8 p .p

i więcej płaci Wytwórnia Fil- n g j  
mowa „Polart-Film" za krótki S 1 1  
scenarjusz filmowy o treści na- J  
do omówienia na miejscu w 8  

Ostrobramska 27. Lokal Szkoły |  
Filmowej.

gubiony kwit lom ­
bardowy (Bisku­
pia 12) Nr 29739/racia Ziemianie —

UOSUffii I i  d i nĄ ; o i c h PT  uniew ażnia’ s * .  - o
M L  am  sów. My o sz a c u je m y -

uczciwie, a pozwolę- ^— gubioną ksfążkię 
nie sami uzyskamy . '  I  wojskową wyd

■ JL*
11— Z.09SR

flkaszerkaSmialowsHa tKresowy D-om p . k . u .sow o-riandlow y, W ił-W ilno powiat, rocznik: 
oraz Gabinet K osm e-no, Zam kowa 3. —0 1898, r.a imię A nto-

GAZETA H A N D L O M
tyczny usuwa z m a r-  __  ____
szczki, piegi, wągry, |£am ienicę docho- 
łupież, brodawki, ku- U  dową w cent- 
rzajki, wypadanie w ło- rum miasta o 16 
sów. MicKiewicza 46 m i e s z k a n i a ch
m.

W ydaw nictw o Ajencji W schodniej
Je d y n e  c o d z ie n n e  p ism o g o sp o d a rc z e  w P o lsce . In ­
fo rm u je  w ak tu a ln y ch  za g ad n ien iach  g o spodarczych

W iiM itw o  DiezMoe w k a ź fa  przedsie^Ohtwle.
C e n a  a b o n a m e n tu  z dostaw ą z ł. 6 .— 

Zamawiać m ożna w Wilnie w Przedst. Aj. Wsch. 
Mickiewicza 4 — 6*

I  L O K A L E .

sprzedamy natych­
m iast dogodnie 

D. H.-K. „Zachęta* 
Mickiewicza 1, tel. 
9-05. —o

niego Stefanowicza,
unieważnia się. —o

m o b -Zgub. kartę 
lizacyjną f książ­
kę wojr,1:. wyd. 

przez P. K. U. Wilno, 
na imię Edwarda Mar­
kiewicza, unieważnia 
się. —o

Mieszkanie Wałach
cz te ro le tn i półkrw i 

od ro s ły , go sprzedania.

r gubioną 
_ mację 

wyd.

legiK- 
U. S. B. 
na imię3 pole. p o t r z e b n e  ------------  . . - „

zaraz, lub 1 grudnia Wiadomość: Adm. ma,. Adama , Krzem ’ 
b. r. Zgłoszenia do Stoki, poczta Bienia- na rok  1927/żo, 
“Słowa* pod 1. W. -o  konie. -o  ważnia się. — o

Wydaw i  Stanisław Mackiewicz. Fedd,.or jdpowiedzialny Witold Woydyllo. • r u  tla  „ W y d a w n ic tw o  W ile ń sk ie "  uL K w a sz e ln a  2 3 .

V


